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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OOŁOSZEN1A
G Ó R N O Ś L Ą Z A K  przez lud — dla ludu!
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Wyrok w procesie opolskim. Ojciec św. do Polakow.
szego jubileuszu kapłańskiego, oraz 
aby oświadczyć, że ta uroczystość 
Nasza nie uszła W aszej uwagi.

O p o l e .  W  sobotę ogłosił prze­
wodniczący sądu wyrok, mocą któ­
rego

1) uwolniono 13 oskarżonych, z któ­
rych Funke i Kaduk otrzymali ostrze­
żenie,

2) skazano na więżenie za ciężkie 
naruszenie spokoju publicznego Nale- 
waję na 8 miesięcy, Centnera i Nowa­
ka na 6 miesiecy, Podsadę i Haupta na 
4 miesiące, Polstera na 3 miesiące, 
wreszcie Bernarda na 105 mk, grzy­
wny. ,

Po odczytaniu wyroku przewodni­
czący ogłosił motywy wyroku.

Przedmiotem procesu — mówił 
przewodniczący — były wypadki opol­
skie, które wszystkie strony, biorące 
udział w  rozprawie, uznały zgodnie za 
pożałowania godne w wysokim sto­
pniu, a zwłaszcza z tego względu, że 
skierowane były przeciw osobom, któ­
re nie dały do tego żadnego powodu. 
Byli to bowiem artyści, którzy sami 
z siebie nie są osobami politycznemu 
Dziś bowiem grają dla księcia, a jutro 
dla żebraka. Sztuka jest międzynaro- 
wa jak n. p. sport. Artyści nie przy­
szli z własnej inicjatywy, lecz z pole­
cenia swych chlebodawców. Sztuka 
wystawiona nie miała charakteru pod­
żegającego. Artyści byli w mniejszo­
ści i bezbronni i zostali zmaltretowani.

Jest rzeczą wielce godną ubolewa- 
na, że pobito również kobiety i słabe 
dziewczęta. Tego nie można w  ża­
dnym wypadku usprawiedliwić.

Sprawcy nie przysporzyli honoru 
Niemcom i nie mają praw a uważać się 
za bohaterów. • n

Przewodniczący usiłuje przedsta­
wić te zajścia jako odosobniony objaw 
prześladowania mniejszością Część 
oskarżycieli ubocznych i świadków 
polskich zrobiła dodatnie wrażenie. 
Starali się oni zeznawać bezstronnie. 
Sąd w yraża ubolewanie, że nie wszys­
cy spraw cy zostali ujęci i ukardni.

Sąd — zdaniem przewodniczącego 
■— stał zdała od politycznych moty­
wów i wpływów. Sad nie mógł się 
także liczyć z tą okolicznością, że w  
interesie niemieckiej polityki zagra­
nicznej leżałoby, aby-ukarano większą 
ilość sprawców. Sąd musiał się tak­
że przeciwstawić naciskowi, który 
chciały na niego w yw rzeć różne pry­
watne jednostki, domagające się uwol­
nienia oskarżonych dlatego, że są 
Niemcami i działali z pobudek patrio­
tycznych. _ , _

Nie można również powoływać się 
na to, jakoby wyroki sadów polskich

Marynarze polscy w Kopenhadze.
K o p e n h a g a .  W  sobotę przy­

był do Kopenhagi z wizytą oficjalną 
dywizjon torpedowców polskich pod 
dowództwem komandora Stankiewicza. 
P ° Przybyciu do Kopenhagi odbyło 
się oficjalne przywitanie przez przed­
stawicieli ministerstwa marynarki.  ̂ z  
kolei członkowie załogi torpedowców 
złożyli wizytę w  poselstwie polskiem, 
poczem wieczorem admirał Rechnitzer 
wydał na ich cześć bal, w  którym 
uczestniczyli również członkowie ro­
d z i n y  królewskiej. (Pat.)

były niezadawalniające. Na to nie ma 
dowodu proceduralnego. Sąd nie mógł 
bezwzględnie wierzyć ani oskarżonym, 
ani świadkom, a w szczególności sąd 
nie mógł stwierdzić — co zarzuciła 
obrona — jakoby świadkowie polscy 
dopuścili, się z lekkomyślności krzy­
woprzysięstwa. Sad nie dał pełnej 
wiary zeznaniom Wendego i Langera, 
którzy — jak wiadomo — zeznawali, 
iż rzekomo na polecenie inspektora or­
kiestry Kwiatkowskiego zniszczyli in­
strumenty.

Następnie przedstawił przewodni­
czący przebieg zajść i przeszedł do 
określenia winy poszczególnych oskar­
żonych. Wkońcu podkreślił pewien 
moment, wysunięty przez obronę na 
korzyść oskarżonych, a mianowicie, że 
oskarżeni już od młodych lat prze­
świadczeni byli uważać część Śląska, 
oderwanego od państwa niemieckiego, 
za swą ojczyznę, którego to stanu rze­
czy, jak zresztą wszyscy Niemcy, nie 
mogą uznać. Nie zapomną oni tego, 
że kraj* ten został oderwany od Nie­
miec przemocą.

Na korzyść oskarżonych przema­
wia i to, że wychowali się w psychice 
powstań, w czasie których popełniano 
bezkarnie wiele gwałtów. Przew od­
niczący w ostrożnych słowach oma­
wia celowość polskich przedstawień w 
Opolu. Ta kwestja musi jednak — 
zdaniem przewodniczącego — być 
uwzględniona przy wymiarze kary.

Resztę przemówienia poświęca 
przewodniczący ocenie winy poszcze­
gólnych oskarżonych. Sąd stanął na 
stanowisku, że należy odroczyć decy­
zję co do zawieszenia wykonania kary, 
gdyż zasadniczo sąd ławniczy stosuje 
to zawieszenie w wypadkach, w  któ­
rych oskarżeni okazują zrozumienie 
swego przewinienia, a temsamem dają 
gwarancję, że się ono nie powtórzy. 
W  przeciwnym raz:e nie należy stoso­
wać zawieszenia wykonania kary. 
Sala rozpraw była wypełniona pu­
blicznością, która zarówno jak oskar­
żeni. przyjęła wyrok spokojnie.

O p o l e .  W  związku z wywodami 
obrońców, przedstawiciele Związku 
Polaków wnieśli do >ądu protest prze­
ciw niektórym twierdzeniom adwoka­
ta Glauera. P. Szczepaniak protestuje 
przeciwko insynuacji, jakoby na pew- 
nem zebraniu w  Opolu recytował w ła­
sny wiersz o tendencjach antyniemiec- 
kich, zaś dr. Openkowski przeciwko 
zarzutowi, że wpływał na zeznania 
świadków polskich na Śląsku Opol­
skim. (Pat.)

Rząd pruski przeciwko Stahlhelmowi.
B e r l i n .  Pruski minister spraw 

zagranicznych oświadczył w  przemó­
wieniu, że wystąpienia parlamentarne 
i inne starania w sprawie zniesienia 
zarządzenia o rozwiązaniu Stahlhelmu 
w Nadrenji pozostaną bezskuteczne. 
Mówca oświadczył, że wszelkie orga­
nizacje, których działalność zagraża­
łaby wewnętrznej i zagranicznej poli­
tyce Rzeszy spotka ten sam los, co or­
ganizacje StahlM m u. (Pat.)

W  Rzymie bawiła pielgrzymka pol­
ska, która w yruszyła z W arsza­
w y pod przewodnictwem kilku bi­
skupów. Dnia 4 października olel- 
grzymka przyjęta została przez Ojca 
św. na uroczystem posłuchaniu. Po 
przywitaniu pielgrzymów Ojciec św. 
wygłosił następujące przemówienie:

Niezwykle szczęśliwi jesteśmy, — 
mówił Ojciec św., — najmilsi synowie 
widząc W as u stóp Swoich, tak licznie 
zebranych i ożywionych tak gorącymi 
względem Nas uczuciami. W ymow­
nym dowodem Swych uczuć jest 
przedewszystkiem sama W asza obec­
ność w Wiecznem Mieście. P rzyby­
liście tu z dalekich stron, pomimo licz­
nych trudności, niewygód i wydatków 
związanych z długą i uciążliwą podró­
żą. Przybyliście tu, aby zobaczyć Oj­
ca chrześcijaństwa i Zastępcę Chrystu­
sa Pana na ziemi, otrzym ać z rąk Jego 
ojcowskie błogosławieństwo, aby oglą­
dać Swą Macierz, św. Kościół rzym­
ski, matkę wszystkich kościołów. 
Przybyliście w  licznym zespole, skła­
dającym się z przedstawicieli w szyst­
kich stanów i zawodów społecznych, 
zjednoczeni duchem miłości i zgody 
wzajemnej. Przyszli tu z Wami liczni 
przedstawiciele duchowieństwa pol­
skiego, tego duchowieństwa, którego 
zalety poznaliśmy zbliska, duchowień­
stwa, na którego owocna pracę paster­
ską nad duszami Waszemi i nad rozsze­
rzeniem Królestwa Bożego patrzyliśmy 
własnemi oczyma w miastach *i wio­
skach polskięji. A przedewszystkiem 
podnieść należy, że przyśliście tu z naj­
odleglejszych zakątków Polski i ze 
wszystkich dzielnic Waszych, sięgają­
cych od Pomorza aż do Zakopanego, 
od Kalisza aż daleko poza Łuck, pod 
przewodnictwem licznego zastępu 
swych dostojnych Pasterzy, którzy na 
jednej ze swych konferertcyj uchwalili 
zorganizowanie obecnej pielgrzymki, 
co jest godne wielkiego uznania i po­
chwały.

Dla powyższych względów nie­
zwykle miłą dla Nas jest W asza 
pielgrzymka! a w szczególniejszy spo­
sób dlatego, że przybywacie z ziem 
polskich, któreśmy osobiście, zbliska i 
dokładnie poznali, przebiegając i zwie­
dzając ją wzdłuż i wszerz do krańca, aż 
do zakątków najbardziej oddalonych, 
tak, że powiedzieć możemy, iż drogi 
kraj polski (caro paese di Polonia) zna­
ny tak dokładnie, jak własny kraj oj­
czysty.

Nasza radość jeszcze bardziej w zra­
sta, gdyż bierzemy pod uwagę dwie 
doniosłe pobudki duchowe, które Was 
skłoniły do przedsięwzięcia tak długiej 
i uciążliwej podróży. Pierw sza z tych 
pobudek — to wzgląd na Naszą osobę. 
Przybywacie do Rzymu, jako członko­
wie wielkiej rodziny katolickiej ze 
wszystkich stron świata, aby uczestni­
czyć w uroczystościach z okazii Na­

Dziękując Wam za ten dowód mi­
łości i przywiązania, podnieść musimy 
inny jeszcze motyw, który W as przy­
wiódł do Nas. Przyszliście do Miasta 
Świętego przedewszystkiem dlatego, 
by z Naszego jubileuszu uczynić mój 
jubileusz, przekształcając jubileusz Oj­
ca na jubileusz dzieci. Nasz jubileusz 
kapłański na Swój jubileusz duchowy.

Przyszliście, aby skorzystać z tych 
nadprzyrodzonych skarbów, któreśmy 
ofiarowali w tym roku jubileuszowym 
całemu światu katolickiemu; ze skar­
bów wiary, prawdziwej pobożności i 
wspólnej modlitwy, które są tak  miłe 
Sercu Jezusowemu; ze skarbów Sa­
kramentów św., odpustów oraz innych 
pociech i pomocy duchowych.

Z tych cennych łask i skarbów ju­
bileuszowych moglibyście byli skorzy­
stać, pozostając w  kraju Waszym. W y 
jednak woleliście dotrzeć do samego 
źródła, aby obficiej zaczerpnąć łask i 
skarbów duchowych w  świątyniach i 
bazylikach rzymskich, katakumbach i 
w innych miejscach świętych, gdzie 
wszystko żywo przemawia do umy­
słów i serc, głosząc triumf wiary, pięk­
no życia chrześcijańskiego, nieznisz­
czalna moc męczeństwa i cnoty. Tu 
w Wiecznem Mieście wszystko nama­
calnie wskazuje Wam na Boskie po­
chodzenie naszej w iary i Kościoła 
rzymsko-katolickiego, którego w szy­
scy jesteśmy dziećmi; tu przebywa 
Zastępca Chrystusa Pana na ziemi, 
Namiestnik św. Piotra, który nieza­
leżnie od tego, jakie imię nosi i skąd 
tu przybył, żywo nam przypomina i 
uzmysławia złoty łańcuch, w iążący 
nierozerwalnie nasze dzieje kościelne 
z dziejami Jezusa Chrystusa, Odkupi­
ciela i założyciela Kościoła, który cią­
gle w kolei wieków powtarza do Na­
miestników św. Piotra, Biskupów 
Rzymskich to samo, co ongiś oświad­
czył Księciu Apostołów: „Ty jesteś
Opoką, a na tej opoce zbuduję Kościół 
mój, a bramy piekielne nie zwyciężą 
go“. „A oto ja jestem z Wami aż do 
skończenia świata".

Do tego środowiska, obfitującego w* 
święte pamiątki, pełnego niewysławio- 
nego uroku i nadprzyrodzonego nama­
szczenia i mocy przybywacie. Wy, 
w raz z kapłanami, pozyskać łaski ju­
bileuszowe i dowieść całemu światu, 
jak wysoko cenicie sobie dobro nad­
przyrodzone i jak ściśle współdziała­
cie z duchowieństwem Waszem, c/.u- 
wającem nad duszami Waszemi. To 
w szystko napełnia serca Nasze wielką 
i świętą radością, gdyż Pan Bóg naj­
w yższą pieczę nad Waszemi duszami 
Nam powierzył, i w dniu Sądu osta­
tecznego musimy za nie zdać rachunek. 
Czyż może być dla nas coś bardziej 
pocieszającego, jak Wasze usilne za­
biegi i wspaniałomyślne poczynania, 
zmierzające do uświęcenia dusz W a­
szych?

(Dokończenie w następ, numerze).
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t Przegląd polityczny!
B olszew icy  niezadow oleni z komuni­

stów  polskich.
„K om unist“ donosi, iż K om itet w y ­

k o n aw czy  m iędzynarodów ki m osk iew ­
skiej postanow ił w y k lu czy ć  z polskiej 
partji kom unistycznej g rupę p raw ico ­
w y ch  opozycjon istów : W arsk iego , W a ­
łeckiego, P ró ch n iak a , B arto szew icza , 
K ostrzew ę, S tefańsk iego  i B ran d ta . 
W ym ienionym  za rzu ca  się, iż hołdując 
ideologji t. zw . p raw eg o  odchylenia, 
sk rzy w ili linję po lityczną, w y zn aczo ­
ną p rzez  m ięd zy n aro d ó w k ę dla partji 
kom unistycznej w  P o lsce . B iuro  poli­
ty czn e  polskiej partji kom unistycznej 
zo sta ło  rozw iązane . N a m iejsce w y ­
kluczonych cz łonków  m ięd zy n a ro d ó w ­
ka w y z n acz y ła  n ow ych  6 kom unistów . 
R zecz c h a rak te ry s ty c zn a , że n o w y  z a ­
rząd  polskiej partji kom unistycznej 
nie jes t w y ło n io n y  z w y b o ró w , lecz 
n arzu co n y  p rzez  m ięd zy n aro d ó w k ę 
m oskiew ską.

Intrygi L itw inów .
O rgan  szau lis tó w  „ P rim ita s“ zam ie­

szcza  a r ty k u ł, w  k tó ry m  om aw ia ś ro d ­
ki, za  pom ocą k tó ry ch  m ożnaby  ,,w y- 
zw olić“ W ilno i tw ierdz i, że stolicę 
L itw y  m ożna w y zw o lić  jedyn ie po od ­
parciu  po laków  na ca łym  w schodzie. 
P o lacy  posiada ją  na  w schodzie  nie 
ty lko ziem ie litew sk ie, lecz U kra inę  i 
B iałoruś. N aro d y  te  pow inny  u łożyć 
się m iędzy  sobą i w spólnem i siłam i 
w alczyć. Z B iało rusią  naw iązano  s to ­
sunki od sam ego  początku , lecz s to su n ­
ki z U kra iną  tak  jak b y  w ca le  nie is t­
niały. D opiero  w  osta tn ich  czasach  
podjęto naw iązan ie  s to sunków  z 
U kraińcam i. T a  d ro g a  jest, zdaniem  
szaulisów , jedyną, za  pom ocą k tó re j 
m ożna m yśleć  o odzyskan iu  W ilna. 
W szy stk ie  inne drogi, k tó rem i do tąd  
p róbow ano  k ro czy ć , o k aza ły  się nie­
realne.

Stresem ann jako mason.
Ja k  donosi „V ossische Z tg .“ , zm ar­

ły  m in ister S tresem an n  dał się sw ym  
przy jacio łom  nakłonić niedługo p rzed  
tem , zanim  zosta ł kanclerzem , do 
w stąp ien ia  do loży  m asońskiej „ F ry d e ­
ry k  W ielk i“ , należące j do cen tra lnej 
loży  „P o d  trz e m a  kulam i ziem skiem i.“

j W  m aju  1923 nastąp iło  jego u ro czy ste  
! p rzy jęc ie  do loży, o czem  znajduje się 

w  arch iw um  loży  odpow iedni p ro to ­
kół. P o  p rzejśc iu  p rzep isan y ch  stopni 
zo sta ł w  r. 1925 m istrzem .

W ed łu g  doniesień „V ossische Z tg .“ 
nie m iał S tresem an n  czasu  b ra ć  czy n ­
nego udziału  w  loży. W  k ażd y m  r a ­
zie s ta ra ł  się usilnie dopro w ad zić  do 
zb liżen ia pom iędzy  m asonam i niem ie­
ckim i, a  francuskim i. T ym  u siło w a­
niom  p rzec iw staw ia li się jednak  en e r­
g icznie n iek tó rzy  w p ły w o w i m asoni, 
jak  m ożna p rzy p u szczać , n a leżący  do 
kół- nac jonalistycznych .

W  rew elac jach  u d e rza  p rzed e- 
w szy stk iem  fakt, że  S tresem an n  zosta ł 
k an c le rzem  dopiero  w ó w czas , g d y  zo­
s ta ł w olnom ularzem . C zy  zrob ił to, by  
zo s tać  kanclerzem , co b rzm i bardzo  
p raw dopodobn ie  w obec tego , że  by ł 
cz łow ieki Qin b ard zo  am bitnym , a  w  
w ięk szy m  jeszcze  stopniu  am bitną 
b y ła  jego żona, czy  też  m asoni, w ie ­
dząc, że  zostan ie  k an c le rzem  R zeszy , 
chcieli go m ieć za n arzęd z ie  w  sw y ch  
ręk ach  — to  pozosta je  n a raz ie  ta jem ­
nicą. W  k ażd y m  raz ie  fak t p rz y n a leż ­
ności S tre sem an n a  do m asonów  rzuci 
m oże św ia tło  na n iejedno posunięcie 
S tresem an n a .

Nie n a leży  zapom inać, że  m aso n a­
mi są  B riand  i C ham berla in , k tó rz y  od 
p ew nej chw ili d arzy li S tre sem an n a  
w ielką  p rzy jaźn ią . A w sz y sc y  trze j 
dostali razem  n agrodę  Nobla!

K łam liwe m etody nacjonalistów  
niemieckich.

N iedaw no w ielk ie  p o ruszen ie  w y - 
w y w o ła ło  u jaw nien ie akcji, p ro w a d zo ­
nej p rzez  nac jonalistów  niem ieckich 
w e  F rancji, celem  z a w arc ia  so juszu 
w ojskow ego, francusko  - niem ieckiego 
p rzec iw k o  Rosji. W y n ik a ło  z tego , że 
jednym  z w a ru n k ó w  sojuszu m iało  być 
oddanie N iem com  k o ry ta rz a  gdańsk ie­
go. N a ten  w a ru n ek  m iał rzekom o 
zgodzić się  poseł do p arlam en tu  fran ­
cuskiego, R ąynaud .

O kazuje się, że to tw ie rd zen ie  n a­
cjonalistów  b y ło  k łam stw em . P o se ł 
R ay n au d  po pow roc ie  z A m eryki 
o św iad czy ł, co  następu je :

„R zekom e m oje ro k o w an ia  sp ro ­

w ad zają  się do zw y k łe j p o d ió źy  infor­
m acyjnej, k tó rą  odby łem  do B erlina w  
kw ietniu . P o d ró ż  w a r ta  b y ła  tego. 
N iem cy m ają podw ójne oblicze. Z je ­
dnej s tro n y  oficjalne N iem cy o n as tro ­
jach pacy fis ty czn y ch , z drugiej fana­
ty czn a  m niejszość nac jonalistyczna, w  
ręcej k tó re j w y ją tk o w e  okoliczności 
m ogą oddać w ładzę. W  w yobraźn i 
różnych  ludzi ro zm o w y  m oje, k tó re  
m iały  c h a ra k te r  ściśle p ry w a tn y , p rz y ­
b ra ły  form ę ta jnych  rokow ań , w  toku 
k tó ry ch  m iałem  poczynić różne p ropo­
zycje.

C ała  sp ra w a  m iała  p rzeb ieg  n as tę ­
pujący. G d y  ro zm o w cy  moi poruszyli 
k w estje  Polski, o św iad czy łem  im, że 
jeżeli w y p o w iad a ją  się za  aljansem  z 
F ran c ją , to  w inni żądać, ab y śm y  byli 
lojalnym i aljantam i, czego najlepszym  
dow odem  będzie lojalność n asza  w o ­
bec naszej sojuszniczki Polski. D oda­
łem  ty lko, że g d y b y  nacjonaliści nie­
m ieccy  zap rzesta li sw ej g w ałto w n ej 
kam panji p rzec iw k o  P o lsce  łącznie z 
żądaniem  rew izji trak ta tó w , a tm osfera  
m ięd zy n aro d o w a znaczn ieby  się w y ­
jaśniła, um ożliw iając w spólne ro zp a­
trzen ie  m ożliw ości za rząd zen ia  p ew ­
nym  n iepożądanym  konsekw encjom  
w ojny , pod w zględem  gospodarczym . 
Od w p ro w ad zen ia  n ap rzy k ład  n iek tó ­
ry ch  ulepszeń w  funkcjonow aniu  po­
c iągów  tra n z y to w y c h  p rzez  k o ry ta rz  
gdański, daleko do zw ró cen ia  tego  ko ­
ry ta rz a  N iem com . P o w ta rz am , że nie 
by ło  i nie m ogło n igdy  b y ć  m o w y  o 
tem .

„Echo de P a r is '4, „P e tit P aris ien "  
„T em ps" i „F ig aro ' d rukują obszerne 
w y w ia d y  z posłem  Paul R eynaud , 
sp ro w ad za jące  się do ośw iadczenia , 
danego k o responden tow i PA T.

Groźba w ojny dom owej w  Austrji.
Spotańj, jaki obecnie zap an o w ał w  

A ustrji, w y d a je  się b y ć  ty lko  p o zo r­
nym . W  gruncie rz eczy  p rzec iw ień ­
s tw a  n iety lko  nie zm ala ły , ale się n a ­
w e t zw ięk szy ły . T ym  razem  socjali­
ści gotują się do w alki. Na kongresie  
soc ja listów  jeden z p rzy w ó d có w , dr. 
O tto  B au er w y k a z y w a ł zgubne skutk i 
akcji H eim w ehry . L iczy  ona na to, że 
p ro jek t re fo rm y  konsty tucji, k tó re j się 
dom agała , nie zostan ie  uchw alony  
p rzez  parlam en t, co będzie dla niej po­
zo rem  do zbro jnej akcji. Socjaliści nie 
zgodzą się n igdy  na zm ianę p ra w a  
w y b o rczeg o , na w p ro w ad zen ie  izby 
w yższej, na udzielenie p rezy d en to w i

p ra w a  w y d a w an ia  ro zporządzeń  w
raz ie  zam knięcia  p arlam en tu  i o g łasza­
nia s tanu  w y ją tk o w eg o .

S y tu a c ja  jest w ięc jasn a : jeśli r e ­
fo rm a nie zostan ie  uchw alona, ro zp o cz­
nie w ojnę dom ow ą H eim w ehra . Jeśli 
z a ś  zostan ie  uchw alona, ru szą  na bój 
socjaliści. I w  jednym  i w  drugim  w y ­
padku  grozi za tem  A ustrji n iebezpie­
czeń stw o  w o jny  dom ow ej.

Socjaliści austrjaccy za rozbrojeniem  
w ew nętrznem .

Z grom adzenie socja lis tyczne u ch w a­
liło rezolucję  w  kw estji p ro jek tow anej 
re fo rm y  konsty tucji. D uże w rażen ie  
w y w o ła ło  ośw iadczen ie  soc ja listów  w  
tej rezolucji, iż re fo rm ę konsty tucji do­
p ro w ad z ić  będzie m ożna do p o z y ty w ­
nych  w y n ik ó w  ty lko  w  ty m  w ypadku , 
k ied y  nastąp i ca łk o w ite  rozbro jen ie  
w ew n ę trzn e . Dzienniki sk ra jne j p ra w i­
cy  tw ie rd zą , iż p ro p o zy cja  soc ja listów  
jest g rubo  spóźniona.

Francuskie warunki ograniczenia 
zbrojeń.

„Le Journal"  pisze, iż F rancja  zga­
dza się na  ograniczenie zbrojeń jed y ­
nie p rzy  zachow aniu  gw arancji bezp ie­
czeństw a, w yn ikających  z pak tu  Ligi 
N arodów . Nic należy  do ograniczenia 
środków  obrony  dodaw ać jeszcze za ­
kazu posługiw ania sie nimi. Co sie 
ty czy  łodzi podw odnych , trak to w an y cn  
jdynie jako śro d ek  obrony, to  nie są 
one bardziej nieludzkie, niż inne 
środki.

Rząd angielski, a układ angielsko- 
rosyjski.

Na ostatn iem  posiedzeniu  ra d y  m i­
n is tró w  H enderson  p rzed ło ży ł szcze ­
g ó łow e sp raw o zd an ie  z p row adzonych  
p rzezeń  ro k o w ań  o w znow ien ie  s to ­
sunków  d y p lom atycznych  angielsko- 
sow ieckich. W ed ług  k rą żąc y ch  w ie ­
ści, ra d a  g ab in e to w a za tw ie rd z iła  układ 
p rzed w stęp n y , podp isany  p rzez  H en­
d e rso n a !  D ow galew sk iego . T re ść  u k ła ­
du podana zostan ie  oficjalnie do w ia ­
dom ości publicznej już w  najbliższym  
czasie.
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SELM A LA G ERLO F.

Legendy i Fantazje.
Widzenie cesarza. 9

O k rzy k  ich b y ł tak  g łośny , że obudził s ta rą  S y - 
billę. W y p ro s to w a ła  się i podesz ła  do nich. I w y ­
dało się, że to  cza rn y  dym  w zniósł się z przepaści. 
S tra szn a  b y ła  sw oją  s ta ro śc ią . Jej sz ty w n e  w ło sy  
zw iesza ły  się rzadkim i kosm ykam i dokoła g ło w y : 
s ta w y  jej członków’ g ru b e  b y ły  i sę k a te ; sk ó ra  zaś 
pom arszczona i o g o rza ła  p o k ry w a ła  jej ciało, tw o ­
rz ąc  jak b y  skorupę.

P o tę żn a  i czcigodna podesz ła  do ce sa rza . Jedną 
ręk ą  ujęła go za  ram ię , d ru g ą  w sk aza ła  mu w schód 
daleki.

— P a trz !  — rozkaza ła .
C esarz  podniósł oczy. P rz e s trz e ń  ro z w a rła  się 

.p rzed  jego w zrok iem , u jrza ł ubogą stajenkę, o p artą
0 skałę , p rzed  progiem  jej kilku p a s te rz y  na k lęcz­
k ach ; w ew m ątrz m łodą m atkę pochyloną i m ałe 
dziecko na w iązce słom y. W ielkie ży laste  palce 
Sybilli w sk az a ły  cesa rzo w i to ubogie dziecko.

— A ve C aesa r! —  rzek ła  ze śm iechem  d rw ią ­
cym . —  O to Bóg, k tó ry  będzie czczony  na szczycie 
Kapitolu.

A ugust odsunął się od niej, jak od w arja tk i. Ale 
opanowrał ją po tężny  duch p ro ro czy : zam glone oczy 
p o czę ły  b ły szczeć , ram iona w yniosły  się ku niebu, 
% g łos jej, k tó ry  już nie by ł jej głosem , n ab ra ł siły
1  m ocy n iezw ykłej. 1 w y m ó w iła  słow a, k tó re  oczy 
tej zdaw-ały się c z y tać  w' gw iazdach .

— Na szczycie  K apitolu czcić  będą O dnow iciela 
św iata, nie znikom ych śm iertelników ’.

R zek ła , potem  oddaliła się, zeszła  powoli ze 
w zgórza i znikła.

N azaju trz  A ugust su row o zabronił, b y  lud 
w zniósł mu św ią ty n ie  na  Kapitolu. Ale dziecięciu 
now onarodzonem u w y b u d o w ał tam  p rzy b y tek  i n a ­
zw ał go A ra-C ocli, O łta rz  Nieba.

W INiazeirfeOko. io
P ew n eg o  dnia w  czasie, k iedy  Jezu s m iał do­

p iero pięć lat, siedzia ł na  stopniach ganku przed 
w a rsz ta tem  sw eg o  o jca w' N azarecie , za ję ty  w y ra ­
bianiem  kuku łek  z gliny m iękkiej i pulchnej, k tó rą  
dal m u g a rn ca rz  z p rzec iw ka . S zczęśliw szy  był, niż 
k iedyko lw iek , dzieci bow iem  z dzieln icy  o rzek ły , że 
g a rn ca rz  b y ł to z ły  człow iek , nie dający  się w z ru ­
szyć ani słodkiem  spojrzeniem , ani m iodow em i s łó ­
wkami, i Jezus n igdy  nie śm iał o nic go poprosić. A 
zatem  za ledw ie  w iedzia ł, jak się to s ta ło : z progu 
d rzw i sp o jrza ł pożąd liw ie na sąsiada , lepiącego z fo r­
m y i ten z ły  cz łow iek  w y szed ł ze sw eg o  sklepu 
i dał mu ty le  gliny, że m ożna by ło  z niej n aw e t z ro ­
bić dzban do w ina.

Na ganku sąsiedniego  dom u siedział Judasz. 
B rzydk i b y ł;  m iał w ło sy  rude i tw a rz  p o drapaną i 
p o k ry tą  sińcam i, k tó re  p rzy n o sił z n ieustannych  b i­
ja ty k  ze  w szystk im i chłopcam i z ulicy. Na razie 
zach o w y w a ł się snokojnie: nie bił się, nie kłócił, ale 
p raco w ał nad  urabianiem  kawTałk a  gliny. D ał m u ją 
Jezus, gd y ż  Ju d asz  nie śm iał n aw e t p okazać się 
g arn carzo w i, k tó ry  o sk arża ł go o rzucanie kam ie­
ni na jego k ru ch e  to w a ry  i k tó ry  napew no odpędził­
b y  go kijem.

W  m iarę , jak oba m alcy  w ykończali sw e ku­
kułki, uk ładali je rzedem  dokoła  siebie. B y ły  to ta ­
kie ptaki, jak  od czasów^ n iepam iętnych  w szystk ie  
p taki z gliny. S ta ły  na szerok iej kulce z gliny ro z ­
p łaszczonej; m iały  ogon b ard zo  k ró tk i i sk rzy d ła  
p raw ie  n iew idzialne. Jed n ak że  kukułki obu ch łop­
ców  ró żn iły  się od p ierw szeg o  rzu tu  oka. Judasz 
tak  je źle w y k o n y w ał, że u p ad a ły  zaw sze . Jego  n ie­
zręczne, tw a rd e  palce nie m og ły  ich u k sz ta łto w ać. 
I rzu ca ł p rze lo tn e  spo jrzen ia na  Jezusa , s ta ra jąc  się 
zobaczyć , jakim  sposobem  osiągał p tak i tak  piękne, 
ptaki, k tó re  b y ły  rówmie gładkie, jak dębow e liście 
na g ó rze  T abor.

P o  każd ej w ykończonej kukułce Jezu s b y ł co ­
raz  szczęśliw szy . O sta tn ia  w y d a w a ła  mu się 
piękniejszą od innych, na w szy stk ie  zaś spoglądał

z m iłością i dum ą. S tan ą  się to w arzy szam i je s o  z a ­
b aw ; syp iać będą  p rz y  nim ; śp iew ać im będzie  sw e 
piosenki, gdy  go m atka zo staw i sam ego. N igdy je ­
szcze nie czuł się tak  bogatym  i n igdy  już nie po ­
czuje się osam otnionym .

T ęgi roznosiciel w o d y  p rzeszed ł w  tej chwili, 
zgarb iony  pod ciężarem  ła g w i; a za nim  pojaw ił się 
h and larz  jarzyn , k iw ający  się pośrodku p ustych  k o ­
szy k ó w  z łoziny.

R oznosiciel w o d y  położył ręk ę  na jasnych  k ę ­
dziorach Jezusa  i jął ro z p y ty w ać  go o p taszk i. J e ­
zus odpow iedział, że w szy stk ie  m iały  im iona i że 
um iały  śp iew ać i przybywały z k ra jów  dalek ich  i 
o pow iada ły  mu rzeczy  znane ty lko sobie i jem u. J e ­
zus m ów ił tak  ładnie, że roznosiciel w ody  i han d larz  
ja rzy n  p rzez  dobrą  chw ilę zapom nieli o sw y ch  za ję ­
ciach. Lecz gdy oddalali się, Jezus w sk aza ł im  Ju ­
d asza :

— Zobaczcie, jakie p iękne ptaszk i w y rab ia  
Judasz .

H andlarz jarzyn  za trzy m ał osła  i z m iną dobro­
duszną zao y ta ł Judasza, czy jego p taszk i m ia ły  ró ­
w nież im iona i czy  śp iew ały . Ju d asz  cic o tem  
nie w iedział. M ilczał uparcie  i nie podniósł n aw e t 
oczu. R ozgn iew any  hand larz  kopnął nogą jednego 
z p taszk ó w  i ru szy ł w  dalszą drogę.

M inęło popołudnie; słońce by ło  te ra z  tak  nisko, 
że św iatło  jego p rzed o stać  sie m ogło m ałą b ram ą 
m iejską, znajdującą się na końcu ulicy. To św ia tło  
ró żo w e i jak b y  zm ieszane z k rw ią  p łynęło  w ąsk ą  
ulicą i barw-ą sw ą  pow lekało  w szy stk o , czego się 
dotknęło. Z ab a rw ia ło  dzbany  g arn carza , deskę 
sk rzy p iącą  pod p iłą  s to larza  i b ia łą  zasłonę M arji. 
Ale gdzie b ły szcza ło  najcudow niej, to  w  m ałych  
kałużach  w o d y  pom iędzy nierów nem i p ły tam i ka- 
m iennem i, k tó rem i w y b ru k o w an a  jest ulica. N agle 
Jezu s zan u rzy ł rączk ę  w  najbliższą kałużę, gdyż 
p rzy sz ło  m u n a  m yśl pom alow ać sza re  sw e  p taszki 
m igotliw em  tem  św iatłem , nadającem  tak  piękne od­
cienia w odzie  i m urów  dom ów .

(Ciąż dalszy nastąpi).
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SŁOW.: BŁUGOŁAWA.
Anioł rzekł m u . . .  jestem posłań, 

abym  m ówił do ciebie: a to dobre po­
selstw o tobie odniósł. (Łukasz I. 14).

Z d a n i e :  Służm y Ojczyźnie nie 
słowem, lecz czynem, aby widzieli,
żeśm y nie umarli, a 'będziem wolni!

*

Ś w i ę t a  J a d w i g a ,  żona Hen­
ryka Brodatego, księcia śląskiego a 
m atka Bolesław a, księcia lignickiego, 
Konrada księcia głogowskiego, H enry­
ka II Pobożnego i trzech  córek, była 
prawdzi<wem błogosław ieństw em  kraju 
swego. Założyła ona klasztor C yster- 
sek w  Trzebnicy około r. 1203 i w p ły ­
w ała  bardzo zbawiennie na sw ego m ę­
ża. W e w szystkiem  um iała się zgo­
dzić z wolą Bożą. spokojnie przyjęła 
w ieść o śmierci m ęża jako też syna 
sw ego H enryka Pobożnego, k tóry  zgi­
nął w  w alce z T ataram i; zaw sze bo­
wiem m aw iała: „Taka jest wola Boża 
a naszym  obowiązkiem  jest ją przy- 
jąć.“ Jeszcze za życia m ęża przeno­
siła się od czasu do Czasu do klaszto­
ru w Trzebnicy a po śm ierci jego stale 
w nim zam ieszkała. Nie złożyła jednak 
ślubów zakonnych, aby móc sw obo­
dnie rozdaw ać jałmużnę. Um arła w 
Trzebnicy  w  r. 1243, gdzie jest pocho­
wana. Za życia sw ego działała liczne 
cuda a  także po śmierci P an  Bóg w sła­
w ił ją cudami, to też papież Klemens 
IV. policzył ją w  poczet Świętych.

•

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 6.5, zachodzi 
o godz. 16.54. — Księżyc wschodzi o. 
godz. 16.12, zachodzi o godz. 2.00.

Długość dnia: 10 godzin 49 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a ;  p ię k n ie .— 
J u t r o :  pięknie, później deszcz.— W ychódźtwo z Polski. W edług 
danych tym czasow ych wyjechało z 
Polski w  czerw cu r. b. ogółem 21.753 
em igrantów, z k tórych 15.685 udało 
się do państw  Europy, a 6.068 do k ra ­
jów  pozaeuropejskich. Ze szczegóło­
w ego zestaw ienia wynika, że do F ran­
cji w yjechało 8.158 osób, do Niemiec 
6.215, Belgji 1.122, do Stanów  Zjedno­
czonych Ameryki Północnej 618, do 
Urugwaju 114, do Kanady 2.862, do 
A rgentyny 1.227, do Brazylji 1.069, do 
Afryki 33, do P alestyny  61. Liczba 
em igrantów w yniosła w om awianym  
okresie 2.410. z czego z krajów  euro­
pejskich 1.553, z poza Europy 857. Z 
Francji powróciło do kraju 749 osób. 
Z Niemiec 425, z Rumunji 14, z Belgji 
22, ze S tanów  Zjednoczonych Am ery­
ki Północnej 161, z Kanady 83. z Ar­
gentyny 310, z Brazylji 15, z P a les ty ­
ny 122.

— U rzędy pocztowe w miastach.
W  ubiegłym tygodniu odbyła się w 
M inisterstw ie poczt i telegrafów  konfe­
rencja pośw ięcona spraw ie zwiększenia 
liczby urzędów  pocztow ych w w ięk­
szych m iastach. Stw ierdzonem  zo­
stało, że dla normalnej obsługi ,miast 
powinien przypadać jeden urząd na 10 
tysięcy  m ieszkańców. M inisterstw o 
porozumie się z ministerstwem robót 
publicznych, by przy budowaniu no­
wych gmachach dla instytucyj państw o­
w ych i komunalnych rezerw ow ane 
byty specjalne lokale pod urzędy pocz­
towe. Nowe urzędy pocztow e będą 
urzędami małemi specjalnego typu, 
składającetni się tylko z 4—5 okienek.

— Napoje sztuczne. Państw ow y 
Zakład Badania Żywności w ystosow ał

ostrzeżenie do fabryk napojów sztucz­
nych, by nie używ ały  jako środka kon­
serw ującego kwasu salicylowego, 
szkodliwego dla zdrowia. Napoje z 
domieszką tego kw asu będą konfisko­
wane.

— Listy bez znaczków pocztowych.
M inisterstw o poczt i telegrafów 

uregulowało spraw ę przesyłek listo­
w ych bez ofrankowania. L isty bez 
znaczków w racać będą do nadaw ców  
i nie będą przesyłane jak dotąd, adre­
satom za pobraniem grzyw ny w w y ­
sokości podwójnej należnej opłaty. O d­
biorcom przesyłane będą listy, na któ­
rych brak będzie części należnej 
opłaty.

— Wzrost oszczędności w Polsce.
Kapitał złożony na książeczkach 
oszczędnościowych P. K. O., czyli 
Pocztow ej Kasy Oszczędności w szyst­
kich typów  łącznie, osiągnął na w rze­
sień roku bieżącego zł 154.860.143; zaś 
liczba czyrujych książeczek oszczęd­
nościowych P. K. O. dosięgła 387.232 
zł. P rzy rost kapitału oszczędnościo­
wego w  P. K. O. w  ciągu pierw szych 
9 miesięcy roku bieżącego wyniósł 
32.5 miljonów zł., przyrost zaś liczby 
książeczek oszczędnościowych — 88 
tys. 889.

Województwo śląskie.
* Ciężkie położenie hutnictwa. W

tych dniach przedstaw iciele syndyka­
tu polskich hut żelaznych 'były mini­
ster Kiedroń oraz prezes Balzer byli 
przyjęci przez w ojewodę dr. G rażyń­
skiego, z którym  odbyli konferencję 
w  w ażnych spraw ach przem ysłu że­
laznego na Śląsku. W  szczególności 
przedstaw iciele Syndykatu przedsta­
wili dr. G rażyńskiem u ciężkie położe­
nie hutnictw a w  obecnej chwili, pro­
sząc o poparcie ze swej strony p rze­
mysłu hutniczego, który zm ierza do 
usunięcia grożącego bezrobocia. W o­
jewoda G rażyński przyrzekł życzliwie 
rozpatrzeć przedstaw ione mu życzenia 
i przy najbliższej bytności w  stolicy 
przedłożyć je odpowiednim czynni­
kom.

* Czas pracy w hutach Glesche’go.
Zatarg w  spraw ie ustalenia godzin 
rozpoczęcia pracy w hutach Giesche’- 
go zakończył się umową, zaw artą  mię­
dzy zainteresowanemu stronami. Dla 
robotników zatrudnionych przy p ra ­
cach jednodniówkowych ustalono po­
czątek czasu pracy na godz. 7 w porze 
zimowej, latem o godz. 6.

* Stan bezrobocia na Śląsku. Urząd
W ojewódzki komunikuje, ze u  czasie 
od 3 do 9 października br. liczba b e z ­
robotnych na terenie w ojew ództw a 
śląskiego zm niejszyła się o 11 osób i 
w ynosiła 5.230 osób. Z tej cyfry  p rzy ­
pada na górnictw o 612, hutnictw o 153, 
przem ysły: m etalow y 832. włókienni­
czy 398, budow lany 176. papierow y 46, 
chemiczny 7, ceram iczny 20, drzew ny 
60. W ykw alifikow anych bezrobotnych 
było 146, niew ykw alifikow anych 2,103. 
rolnych U , um ysłow ych 663. U praw ­
nionych do pobierania zasiłku było 
1.831 bezrpbotnych, w  tej liczbie z ak­
cji społecznej 856.

Z  Katowickiego.
Katowice. ( S a m o b ó j s t w o ) .  S łu­

żąca Jadw iga Mucha odebrała sobie 
życie przez zatrucie gazem  śm iertel­
nym. P rzyczyny  sam obójstw a dotych­
czas nie ustalono. Pochodziła ona z 
M ysłowic. W  ostatnim  czasie służyła 
u asesora kolejowego. W ładysław a 
Lew andow skiego w Katowicach.

- ^ ( R e g u l a c j a  R a w y ) .  T ow a­
rzystw o regulacji Raw y podaje do 
wiadomości, że w  dniu 17 październi­
ka pierw sza czyszcżarńia tia Klimzow- 
cu, k tórą zbudowano w zw iązku z 
regulacja Raw y, zostanie odebrana w

obecności delegatów  i policji budow la­
nej. W  ciągu przyszłego roku zostaną 
urządzone dalsze dwie czyszczarnie, 
m ianowicie w  starych  Katowicach i w  
Załężu. W  tych dniach ukończono 
prace w  pobliżu ulicy Zamkowej w  
Katowicach.

— ( W y p a d e k  k o l e j o w y ) .  P a ­
row óz m anew rujący na peronie IV w  
Katowicach najechał na pociąg osobo­
w y, w skutek czego jeden w agon zo­
sta ł znacznie uszkodzony. W ypadku 
w śród  ludzi nie było.

— ( O s t r o ż n i e  p r z y  p r z y j ­
m o w a n i u  p i e n i ę d z y ) .  Kupiec 
K onstanty B łaszczyk z Katowic uw ia­
domił policję, że do jego składu p rzy ­
był pewien m ężczyzna, k tó ry  zapłacił 
za papierosy banknotem  100 - złpto- 
w ym . Po otrzym aniu resz ty  klient 
w yszedł ze sklepu. B laszczyk spo­
strzegł dopiero następnego dnia. że 
otrzym ał banknot podrobiony. — P rzy  
odiberaniu pieniędzy — banknotów  i 
m onet — należy w ięc być ostrożnym , 
poniew aż kto o trzym a fałszyw y pie­
niądz ponosi nie tylko stra tę , lecz m o­
że narazić się na różne nieprzyjem no­
ści, zw łaszcza w  tym  w ypadku, gdy 
nie wie, iż banknot jest fałszyw y, a 
usiłuje puścić go w  obieg.

— ( M a s z y n a  s z e w s k a  n a  
h a ł d z i e ) .  Na hałdzie obok szybu 
bederow skiego znaleźli robotnicy m a­
szynę szew ską. Nie ulega w ątpliw o­
ści, że jest to łup złodziejski. M aszy­
nę można odebrać w  kom isariacie po­
licji w  Katowicach — Dąb. oczywiście 
po udowodnieniu p raw a własności.

— ( A r e s z t o w a n i e ) .  W ydział 
śledczy w  Katowicach poszukiw ał 39- 
ietnią Emę Hadamikową, ostatnio za­
m ieszkałą w  P rzyw orze  na Śląsku 
Opolskim. Hadam ikow a uspraw iała 
przem ytnictw o. W  tych dniach p rzy ­
trzym ano ją w  Tarnow skich Górach. 
Po  spisaniu protokołu odstaw iono ją 
do Katowic.

— ( Z a s ą d z e n i e  b a n d y  w ł a ­
m y w a c z y ) .  W  czerw cu i lipcu roku 
bieżącego dokonano szeregu kradzie­
ży w  Załężu i okolicy. W  dniu 3 sier­
pnia spraw ców  aresztow ano i osa­
dzono w  więzieniu sadowem . Podczas 
przesłuchiw ania na policji 4 areszto­
w anych przyznało się do 5 w ypad­
ków  w łam ań i kradzieży. Na ich kon­
to zapisano więc w łam anie do m łyna 
„B ełk“ w  Załężu, gdzie z szafy żelaz­
nej skradli 106 zł., następnie włamali 
się znowu do wym ienionej firmy i 
przyw łaszczyli sobie aż 8 zł. Kilka dni 
później w łam ali się do lokalu res tau ra ­
tora Grzym ki i Kubicowej w  Załężu 
oraz do chlew a Józefa Tom anka. W  
ostatnich w ypadkach skradli zapasy li­
kierów , czekolady i w yrobów  tytonio­
w ych, a na szkodę Tom anka 8 króli­
ków. W artość łupu złodziejskiego 
ustalono na 800 zł. Po 8 tygodniow ym  
pobycie w  areszcie śledczym  w łam y­
w acze odpowiadali przed sądem  w Ka­
towicach. T ryunal przyznał w szyst­
kim łagodzące okoliczności z powodu 
ciężkiego położenia gospodarczego i 
w ydał następujący w yrok : Wilhelm 
B erger i Teodor F rysztacki każdy 1 
rok więzienia, Erw in Horżela 6. Bole­
sław  D ysza 4 m iesiące wiezienia. 
Dwóch oskarżonych uwolniono w sku­
tek braku dowodów.

Janów  w Katowickiem. (Z a o p a- 
t r z y l i  s i ę  n a  z i mę ) .  Pod koniec 
ubiegłego tygodnia dokonano w łam a­
nia do m ieszkania Józefa Arabskiego 
p rzy  ulicy Szkolnej 37. W łam yw acze 
skradli zapas ubrań męskich i kobie­
cych. W artość łupu złodziejskiego 
ustalono na około 3 tysiące zł.

D ąbrów ka Mała w  Katowickiem. 
( S k u t k i  z b y t  s z y b k i e j  j a z d y ) .  
Na szosie m iedzy ulicą Hallera a Hut­
niczą najechał samochód na furm ankę 
Marji Sidłow ej z Siemianowic. Sidło- 
w a spadla z wozu, przyczem  doznała 
obrażeń, koń został okaleczony. 
S tw ierdzono, że winę ponosi kierow ­
ca samochodu w skutek zbyt szybkiej 
jazdy.

Siem ianowice w  Katowickiem. (W  y - 
p a d e k  p o d c z a s  z a b a w y ) .  P ew ­
na rodzina niemiecka m ieszkająca w  
Siemianowicach w ydaw ała  córkę za- 
mąż. Niemieckim zw yczajem  urządzo­
no „Polterabend“. Podczas tłuczenia 
talerzy, butelek i garnków  odłam ek ta ­
lerza uderzył w  oko 11-letnią dziew­
czynę. Oko w ypłynęło.

M ichałkowice w  Katowickiem 
( C z y j  z e g a r e k ) .  Na miejscowym  
posterunku policji oddano sreb rny  ze­
garek. Można go odebrać podczas ga­
dzin służbow ych.

Z  *r*ł. Huty.
Król. Huta. (S a m o b ój s t  w  o). Jó­

zef Depczyk, m ieszkający w  Król. Hu­
cie p rzy  ulicy Kingi 10, odebrał sobie 
życie przez zastrzelenie. Depczyk po­
pełnił sam obójstw o w  sieni kamieni­
cy  7 p rzy  ulicy, św . Jana. W  domu 
tym  mieszka narzeczona samobójcy. 
P rzyczyny  popełnienia rozpaczliw ego 
czynu dotychczas nie stw ierdzono.

( W y t w ó r n i a  w a g o n ó w  
p r z y j m u j e  r o b o t n i k ó w ) .  W y­
tw órnia w agonów  w  Król. Hucie p rzy j­
mie do p racy  10 stolarzy, kołodziei i 
cieśli. Zgłoszenia przyjm uje urząd po­
średnictw a pracy  w  l^ról. Hucie.

— ( K a r t o f l e  d l a  r e n t o b i o r -  
c ó w  s o c j a l n y c h ) .  U rząd Opieki 
nad ubogimi m agistratu m iasta Król. 
Huty w zyw a do odebrania kartek  na 
kartofle inwalidów i w dow y, pobiera­
jących ren ty  ze Spółki Brackiej, ze 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych oraz 
m iejscow ych i krajow ych ubogich, 
k tórych ogólny dochód m iesięczny w y ­
nosi a) u sam otnych, prow adzących 
w łasne gospodarstw o dom owe do 100 
zł, b) utrzym ujących rodzinę, złożoną 
z 1—2 osób, do 130 zł miesięcznie, 
c) utrzym ujących rodzinę z 3—5 osób 
do 170 zł, d) u trzym ujących rodzinę z, 
6 i w ięcej osób do 250 zł miesięcznie. 
Kartki w ydaw ane będą w  U rzędzie 
Opieki nad bezrobotnym i p rzy  ul. B y­
tomskiej 11 w edług następującego po­
rządku: dnia 14 października A—F, 
15 bm. G—J, 16 bm. K—L, 17 bm. 
M—P, 18 bm. A—Sz, 19 bm. T —Z. — 
P rz y  odbiorze kartek  należy przedło­
żyć kartę  rejestracy jną oraz zaśw iad­
czenie dochodowe z kom isarjatu poli­
cji miejskiej, ratusz, pokój 88 i 89,
I piętro. Późniejsze zgłoszenia po od­
biór kartek  nie będą uwzględniane.

— ( R a k  z i e m n i a c z a n y ) .  P rzed  
kilku dniami baw iła w  Król. Hucie 
osobna komisja, k tóra na terenie m ia­
sta, oraz w  wielu ogrodach stw ierdziła 
istnienie raka  ziemniaczanego. Z tego 
powodu w yw óz ziem niaków z Król. 
H uty jest zakazany. Rozporządzenie 
o zakazie rozciągnięto i na nawóz.v 
Rów nocześnie w ydano zarządzenia 
zm ierzające do zw alczania i w ytępie­
nia raka ziemniaczanego.

Z  Świetodtłowrclriego.
Piekary  w  Swiętochłowickiem .

( D z i e s i ę c i o l e c i e  T o  w . P o le k ) .  
W  niedzielę 13 października p rzeży ­
ły  P iekary  wielki dzień. Tow arzystw o 
Polek obchodziło uroczyście dziesię­
ciolecie swego powstania. P rzed  połu­
dniem odpraw ione zostało w  kościele 
parafjalnym  uroczyste nabożeństw o. 
Po  południu przybył w ojew oda dr. 
Grażyński, k tórego pow itał ks. p rała t 
Pucher, dziękując za pomoc m aterjal- 
ną, udzieloną przez W ojew ództw o na 
odnowienie historycznej św iątyni. Imie­
niem tow . Polek w itała p. wojewodę 
prezeska p. M arja Siwow a, a jedna z 
dziew czynek w ygłosiła w ierszyk  i 
w ręczyła  mu w iązankę kwiecia. Na­
stępnie udano się w  pochodzie do sali 
p. Gruszki. P rezeska  Siw ow a zaga­
jając uroczyste zebranie wyniosła 
okrzyk na cześć p. w ojew ody, k tó ry  
w ygłosił podniosłe przem ów ienie o 
znaczeniu P iekar w  historii odrodzenia 
narodow ego Śląska i o zasługach tow a­
rzystw a Polek. Z kolei przem ówił 
ks. p rała t Pucher, podnosząc zasługi 
narodow e i chrześcijańskie to w arzy ­
stw a. Po w ystępach m iejscowego chó­
ru w  miłym nastroju spędzono kilka 
godzin.



Giełda pieniężna i zbożowa.Liplny w  Świętochło wiekiem. (R o- 
v e r y  d o  o d e b r a n i a ) .  Policja w 
Lipinach zakwestionowała dwa row e­
ry  męskie, pochodzące prawdopodo­
bnie z kradzieży. Row ery te mogą 
być odebrane w Komisariacie po udo­
wodnieniu praw a własności. Chodzi w  
tym wypadku o row er marki „Bren- 
nabor“ Nr. 1409233, na drugim znak fa­
bryczny w ytarto; numer drugiego ro­
weru jest 52692.'

Z  Pszczyńskiego.
Pszczyna. (W a ż u e d l a  r e- 

s t a u r a t o r ó w ) .  Jak już donieśliś­
my, z dniem 1 października roku bie­
żącego utworzono w Pszczynie biuro 
sekretariatu Polskiego Związku Re­
stauratorów na powiat Pszczyna. 
Biuro mieści się w gmachu kasy cho­
rych. Sekretariat będzie załatwiał 
sprawy członków Polskiego Związku 
Restauratorów codziennie z w yjąt­
kiem niedziel i świąt od godz. S rano 
do godz. 12 w  południe. Biuro udziela 
także informacyj ustnie lub pisemnie. 
Listy zawierające podania oraz wszel­
ką korespondencję należy w ysyłać pod 
adresem: Polski Związek Restaurato­
rów na powiat Pszczyna Dom Kasy 
Chorych w  Pszczynie.

— ( N i e b e z p i e c z n i  w ł a m y ­
w a c z e ) .  Niebezpieczni złodzieje 
włamali się podczas jednej z ubiegłych 
nocy do chlewa Ludwika Żurka w 
Pszczynie — Sznelowiec. Żurek zdo­
łał jednego ze sprawców przytrzymać, 
lecz musiał go puścić, gdyż został zra­
niony w głowę wystrzałem  z broni 
palnej. W łamywacze zbiegli, zabiera­
jąc ze sobą dwie kury. Pościg pozo­
stał bez wyniku. Na drugi dzień 
stwierdzono, że włamania i kradzieży 
dokonali cyganie, którzy obozowali w 
lesie pod Pszczyną, mianowicie S te­
fan Majewski, lat 22 i Jan Barwiuski, 
iat 42. Obaj pochodzą ze Sporysza, 
oowiat Żywiec w zachodniej Mało- 
polsce.

— P o ż a r  w  w a r s z t a c i e  k o ­
ł o d z i e j s k i m ) .  Znaczną szkodę po­
niósł kołodziej Paw eł Zelner w  Pszczy­
nie. Pod koniec ubiegłego tygodnia 
wybuchł ogień w  warsztacie wskutek 
wypadnięcia rozpalonych węgielków 
z pieca. Ody pożar zauważono, cały 
w arsztat być już objęty płomieniami. 
Ogień zniszczył zapas drzewa, urzą­
dzenie warsztatu i sufit. — W ypadek 
ten powinieQ być przestrogą dla innych 
majstrów rzemieślniczych. W  wielu 
w arsztatach stoi bowiem żelazny okrą­
gły piec, a na podłodze przed piecem 
niema nawet kawałka blachy. Zda­
rza się też często, że czeladnicy wzgl. 
uczniowie stawiają około pieca łatwo­
palne przedmioty lub materjały. Nie­
domagania te należy zawczasu usunąć.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( Z a g i n i o n ą  d z i e w ­

c z y n ę  z n a l e z i o n o ) .  Przed kilku 
dniami donieśliśmy o zaginięciu służą­
cej, W ładysław y Kosel. Pod koniec 
ubiegłego tygodnia znaleziono ją w na­
der opłakanym stanie. Nieszczęśliwą 
dziewczynę umieszczono w  szpitalu 
św. Juljusza. Bliższych szczegółów 
brak.

— ( E c h a  s t r a j.k u c z e l a d n i ­
k ó w  s t o l a r s k i c h ) .  W  czasie 
strajku stolarskiego w sierpniu roku 
bieżącego stolarze St. Kojewski i Jan 
Drewek uważali na łamistrajków. Dnia 
9 sierpnia rano spotkali majstra stolar­
skiego Roberta Damisa. Obaj rzucili 
się na niego i obili go dotkliwie. W tych 
dniach Kojewski i Drewek odpowiadali 
przed sądem. Do winy nie przyznali 
się, lecz sąd był przekonany o ich winie 
i skazał każdego z oskarżonych na je­
den miesiąc więzienia.

Żory. (D u r b r z u s z n y ) .  Licz­
ba chorych na tyfus w  ostatnich 3 mie­
siącach zmniejszyła się znacznie, co 
świadczy, że epidemji tyfusu nie bę­
dzie przedewszystkiem dlatego, że 
zbliża się zima. Od sierpnia roku bie­
żącego do pierwszych dni październi­
ka pielęgnowano w lecznicy miejskiej 
20 osób chorych na tyfus. Cztery 
osoby zmarły. Obecnie znajdują się 
w lecznicy w Żorach 3 osoby,, chore 
na dur brzuszny.

W  Katowicach płacono w  dniu 12 
października za 100 złotych 47 marek 
niemieckich, za 100 marek niemieckich 
212.75 złotych.

W W arszawie płacono w dniu 12 
października: za 100 franków francu­
skich 34.921/.:: zł, za 100 franków szwaj­
carskich 171.80 zł, za 100 koron cze­
skich 26.33 zł.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 12 października 1929 r.

Żyto 24.50—25.00, pszenica 37—39, 
jęczmień na krupy 25—26.00, jęczmień 
browarowy 27—30.00, owies 21.75 do 
23.75, mąka żytnia 36.75, mąka psze­
niczna 57.60—61.50, osucie żytnie 16.25 
do 17.25, osucie pszeniczne 18.25 do 
19.25. Położenie targowe spokojne.

Sądzie Apelacyjnym spraw a m aria­
wickiego „arcybiskupa" Kowalskiego. 
Jak wiadomo, Kowalski został skazany 
na 4 lata więzienia. W  połowie b. m. 
przybywa Kowalski w gronie dostoj­
ników swego „kościoła" do W arszawy 
i ma zamieszkać w gmachu miejsco­
wej parafji mariawickiej.

Białystok. (Ż l i b r y  w  B i a ł o w i e- 
ż y). W połowie września roku bie­
żącego przybyły do Puszczy Biało­
wieskiej dwa pierwsze żubry. Mini­
sterstw o rolnictwa zapoczątkowało 
tern przywrócenie puszczy jej odwie­
cznego zwierza. Na razie przywiezio­
no dwie sztuki (byki) z pośród 6 po­
chodzących z Krymu. Sprowadzone 
do puszczy żubry umieszczone zostały 
w nadleśnictwie Zwierzynieckim, na 
północny-zachód od Białowieży, tuż 
obok dworu dawnego łowczego car­
skiego, w specjalnym zwierzyńcu 30- 
hektarowym, ogrodzonym wokół par­
kanem z grubych desek, zabezpieczo­
nym od dołu i drutem kolczastym od 
góry. Nad żubrami w  zwierzyńcu 
czuwać ma dniem i nocą straż łowiec­
ka z 8 strzelców.

Piotrków. ( B ó j k a  ż y d ó w  w 
d o m u  m o d l i t w y ) .  W e wsi Osi­
ny pod Piotrkowem w  żydowskim do­
mu modlitwy po krótkiej dyskusji poli­
tycznej doszło do bójki. Żebrani po­
dzielili się na dwa obozy — sjonistów 
i ortodoksów. W krótce zacietrzewie­
nie obu obozów doszło do takiego na­
pięcia, że uczestnicy wyszli z szpadla­
mi i siekierami, na ulicę, gdzie rozpo­
częli formalną bitwę. Kilka osób zo­
stało ciężko rannych, a niejaki Hersz- 
lik Kociołek wskutek odniesionych ran 
zmarł w godzinę później.

Z dalszych stron.
Berlin. ( P r ó b y  p r z e d  l o t e m  

m i ę d z y p l a n e t a r n y m ) .  Pisma ber­
lińskie donoszą, że znany pirotechnik 
profesor Obert zamierza w  najbliż- 
szychAIniach dokonać ciekawego i nie­
zwykle śmiałego eksperymentu w y­
strzelenia w  przestrzeń pocisku rakie­
towego o sile rzutu, obliczonej na 
przebycie 50 kim. Pocisk zaopatrzony 
został w  specjalny spadochron, który 
mu umożliwi lądowanie w  pobliżu 
miejsca, z którego zostanie w ystrzelo­
ny. Dla wykonania swego ekspery­
mentu Obert w ybrał jedną z miejsco­
wości nad Bałtykiem.

Harburg. ( Z n o w u  t a j n y  s k ł a d  
b r on i ) .  Z Niemiec nadchodzą często 
wiadomości o tajnych składach broni, 
które przeważnie są własnością skraj­
nych nacjonalistów. W  tych dniach 
policja w  Harburgu dokonała nagłej 
rewizji w  domu pewnego rolnika, przy- 
czem znalazła schowanych kilka kara­
binów i amunicję do nich, oraz zupeł­
nie nowe części składowe wielkiej hau­
bicy artyleryjskiej. Armata mogła w 
każdej chwili być zmontowana. Rolnik 
posiadał nietylko jej części składowe, 
lecz również amunicję. Został on are­
sztowany.

Gdańsk. ( N o w y  p r e z e s  d y ­
r e k c j i  k o l e j o w e j ) .  W tych dniach 
rozpoczął urzędowanie nowy prezes 
Dyrekcji Kolejowej w  Gdańsku Do- 
brzycki, b. prezes Dyrekcji Kolejowej 
w Katowicach.

Amsterdam. ( M e c h a n i c z n y  
c z ł o w i e k  n a  w y s t a w i e ) .  Na 
otw artej przed kilku dniami, am ster­
damskiej w ystaw ie radjowej budzi po­
wszechne zaciekawienie mechaniczny 
człowiek, który odpowiada na w szyst­
kie pytania publiczności, od czasu do 
czasu zaś wpada w  dobry humor — 
śmieje się i śpiewa. Ale pan M. M. — 
tak nazywa się ów osobnik — jest me- 
tylko niezawodnym informatorem, lecz 
i dobrym okolicznościowym mówcą. 
On to otw orzył w ystaw ę następują- 
cem przemówieniem: Jestem w pra­
wdzie w  tern tow arzystw ie — najmłod­
szy, lecz, jako ściśle związany z w y­
twórczością, której poświęcona jest ni­
niejsza w ystaw a pozwalam sobie za­
brać głos. by uczcić przemysł radjowy 
Niderlandów, którego jestem wciele­
niem. Następnie pan M. M. podzięko­
wał wszystkim, którzy się przyczynili 
do pow odzenia  w y s ta w y .

Paruszowiec w Rybnickiem. 
( P r z y k r a  n a u c z k a ) .  Są ludzie, 
którzy bez potrzeby i powodu narażają 
się niepotrzebnie na różne nieprzyjem­
ności, nawet kary sądowe. Do takich 
ludzi należy robotnik Fr. Paszek. P e ­
wnego dnia Paszek siedział pijany w 
lokalu. Przez otw arte okno uirzał po­
licjanta i zaczął wołać: „Pieronie, 
przyjdź no tu." Gdy policjant w y­
prosił sobie „koleżeństwo". Paszek 
obrzucił go wyzwiskami. Sąd skazał 
go na 25 dni więzienia, 
pod T Góry

Radlin w Rybnickiem. ( Z ł o t e  w e­
s e le ) .  Małżonkowie Tomasz i Joanna 
z domu Glenz Plutowie obchodzą 
dnia 15 października br. jubileusz zło­
tego wesela. Jubilaci cieszą się jesz­
cze czerstwem zdrowiem Nadto p. To­
masz R. obchodzi dnia 18 października 
br. 75-tą rocznicę swych urodzin, jest 
cieślą i do dziś dnia wykonuje jeszcze 
ciężkie roboty ciesielskie. Z tej okazji 
składają Jubilatom dzieci, bracia, sio­
stry, krewni i przyjaciele serdeczne 
życzenia wszelkiej pomyślności, bło­
gosławieństwa Bożego, oraz doczeka­
nia się diamentowego wesela, a po 
śmierci niebieskiej korony.

Kobyła w Rybnickiem. ( P o ż a r  
s t o d o ł y ) .  Przed kilka dniami zni­
szczył pożar doszczętnie stodołę wraz 
z tegorocznymi zbiorami 1 maszynami 
rolniczemi. Poszkodowany przez po­
żar gospedarz nazywa się Antoni 
Adamczyk- Przyczyny wybuchu ognia 
nie stwierdzono.

1  Tarnogórskiego.
Tam. Góry. ( R o m a n s  z a k o c h a ­

n e g o  k r a w c a ) .  W Bytomiu miesz­
ka sobie uboga krawcowa Gertruda 
Dańska, która już kilka razy była ka­
rana za różne sprawki. Pewien żonaty 
majster krawiecki z Tarnowskich Gór 
wybrał się pewnego dnia do Bytomia, 
by załatwić interes. W  kawiarni po­
znał Gdańską i zakochał się w niej, 
chociaż w  domu miał żonę i dzieci. 
Dańska opowiadała poczciwemu kraw ­
cowi, że służyła na dworze carskim, 
a jako szlachcianka, pochodząca ze 
starożytnego rodu w yszła zamąż za 
pewnego majora armji niemieckiej. Po 
kilku latach rozwiodła się i prowadzi 
proces o swe wiano i klejnoty. Na 
przeprowadzenie procesu potrzebuje 
jednak pieniędzy. Krawiec z Tarnow- 
skich Gór nie odmówił i wyrafinowana 
oszustka wyłudziła od niego przeszło 
15 tysięcy złotych. Pewnego dnia 
spostrzegł jednak, że wpadł w sidła 
oszustki i skierował sprawę do sądu. 
Rozprawa odbyła się w tych dniach 
w Bytomiu. Sąd skazał Gertrudę Dań- 
ską na 6 meisięćy więzienia. Nie 
zwróci to jednak straconych pieniędzy 
krawcowi .któremu zachciało się na 
starość amorów.

Nakło w  Tarnogórskiem. (W ł a ­
m a n i e  do  m i e s z k a n i a ) .  Jadwiga 
W aleska ze Starego Chechła uwiado­
miła posterunek policji w  Nakle, że w 
czasie jej nieobecności włamali się nie­
znani złodzieje do jej mieszkania i zni­
szczyli jej różne sprzęty domowe. Na­
stępnie skradli płaszcz damski w arto­
ści około 1000 zł. Poszkodowana przy­
puszcza, iż kradzieży dokonał jej przy­
brany syn Gunter, zamieszkały obec­
nie jja Śląsku Opolskim, z którym pro­
cesuje się od dłuższego czasu. Policja 
w drożyła dochodzenie celem w yśle­
dzenia włamywacza.

Z  Liiblśnieckiego.
Koszęcin w  Lublinieckiem. (P o- 

b i t y n a w ł a s n e m po l u ) .  Rolnik 
Karol Katidzia z Piłki uwiadomił urząd

policyjny w Koszęcinie, że został po­
bity na polu. Niejaki Karol Gawęda 
bił go po głowie jakimś twardym 
przedmiotem, a towarzysz Gawędy 
strzelił do napadniętego z broni palnej, 
lecz kula chybiła celu. Policja wdro­
żyła dochodzenia.

Pawonków' w Lublinieckiem. 
( K r a d z i e ż  r o w e r u ) .  W  ubie­
głym tygodniu skradziono rower mar­
ki „Miele" na szkodę Antoniego Pają­
ka w Pawonkowie. Ostrzega się przed 
kupnem skradzionego roweru.

Z  Cieszyńskiego.
Bielsko. ( S a m o b ó j s t w o  u r z ę -  

d n i k a p o l i c y j n e g o ) .  Mieszkający 
w  Bielsku przy ulicy Rzeźniczej star­
szy posterunkowy policji Stanisław Gi- 
lewicz strzelił sobie w  usta z rewol- 
weru służbowego. Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Gilewicz cierpiał na nie­
uleczalną chorobę. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy w Bielsku.

Roztropice w Bielskiem. ( K r a ­
d z i e ż  p i e n i ę d z y ) .  Niejaka Józefa 
Jelonek, pochodząca z Krakowa, skra­
dła 300 złotych na szkodę Marji Ba­
czyńskiej, zamieszkałej w  Roztropi- 
cach. Po dokonaniu kradzieży Jelon- 
kówna zbiegła w  niewiadomym kie­
runku.

Z całei Polski.
Sosnowiec. ( S t r a s z n a  ś m i e r ć ) .  

W  niezwykły sposób popełniła samo­
bójstwo 21-letnia Józefa Kobikówna. 
Po kłótni z rodzicami udała się na szyb 
kopalni „Jakóba" i rzuciła się do tego 
szybu spadając z wysokości 150 me­
trów. Kobikówna poniosła śmierć na 
miejscu.

Bochnia. ( K r w a w a  b ó j k a  m i ę- 
d z y p a r o b c z a k a m i ) .  Na drodze 
w  Zbydniowie, powiat Bochnia w wo­
jewództwie krakowskiem wywiązała 
się bójka między parobezakami ze 
Zbydniowa a parobezakami z Tarnawy. 
W  czasie bójki Jan Banach, lat 21, ude­
rzył drewnem w głowę Piotra Stelma­
cha, który bezpośrednio po uderzeniu 
zmarł. Ponadto odniósł ciężkie kon­
tuzje Antoni Hejmo ze Zbydniowa, któ­
ry uderzony jakiemś narzędziem w 
głowę stracił mowę. Kilku innych pa- 
robczaków odniosło lżejsze poranienia. 
Sprawca zabójstwa Jan Banach został 
ujęty i osadzony w więzieniu.

Tarnopol. ( Z a s ą d z e n i e  s z a j ­
k i  s z p i e g o w s k i e j ) .  W sądzie 
okręgowym w Tarnopolu zakończyła 
się rozprawa przeciwko szajce szpie­
gowskiej, zlikwidowanej w listopadzie 
ubiegłego roku przez władze policyjne. 
W ówczas władze policyjne na terenie 
województwa tarnopolskiego ujęły 
Włodzimierza Sorokę, byłego kaprala 
6 pułku lotniczego we Lwowie w mo­
mencie, gdy usiłował przez granicę 
przewieść materjały szpiegowskie. 
Dochodzenie wykazało, że Soroka stał 
na czele szajki w skład której wcho­
dziło kilku żołnierzy 6 pułku lotnicze­
go oraz niejaki Marjan Kosowski rów­
nież były plutonowy, który w celach 
szpiegowskich wstąpił do policji jako 
wywiadowca. Oprócz nich na ławie 
oskarżonych zasiedli Stefan Ciolkosz, 
Roman Zawidny, Włodzimierz Cetnar 
oraz matka Soroki. Po rozprawie, 
która wykazała winę wszystkich 
oskarżonych zapadł wyrok skazujący 
Sorokę na 7 lat więzienia, Kosowskie­
go na 4 lata, Ciołkosza na 6 lat, Za- 
widnego na 4 lata, Cetnara na 4 lata 
i Sorokową na 6 miesięcy więzienia.

W arszawa. ( P r o c e s  m a  r j a- 
w  i c k i). W  pie rw szych  dniach listo- I
pada rozpocznie się w w a rszaw sk im  1



Budowa Kati
W  tych  dniach odbyio się pod p rze­

w odnictw em  p. A. Balzera, posiedze­
nie Sekcji Propagandow o - Finansow ej 
Komitetu Budow y K atedry  Śląskiej.

P rzed  przystąpieniem  do porządku 
obrad objaśni! P rzew odniczący  zeb ra­
nych, że z powodu nieobecności Magi­
stra  fabricae Ks. kan. Dr. Szram ka po­
prosił pp.: Inż. W olańskiego oraz arch. 
Gawlika, aby zreferow ali zebranym  
spraw ę w łaściw ości terenu p rzezna­
czonego pod budowę K atedry i w a r­
tości kamienia z Imielina, o których to 
spraw ach mają być poinformowani 
w szyscy członkowie Komitetu. Celem 
tego jest uzyskanie pewności, że pod­
jęte w ysiłki nie pójdą później na m ar­
ne w skutek ujaw nienia ujemnych w ła­
ściwości gruntu.

W  w yniku ekspertyz całego szere­
gu w ybitnych uczonych i specjalistów  
okazało się, że teren przeznaczony pod 
budow ę nadaje się w  zupełności do te­
go celu. W szelkie w ięc obaw y w y ­
rażane do niedaw na w  tym  kierunku 
okazały się bezpodstaw ne. Odnośnie 
kamienia z Imielina, to w szystkie po­
przednio przeprow adzone próby w y- 
oadły zadaw alająco, a popękania nie­
których bloków by ły  spow odow ane 
niew łaściw ą obróbką. O stateczna 
wszakże opinja zostanie w ydana do­
piero na w iosnę przyszłego roku, gdy 
wbudowane kamienie w ytrzym ają  
działanie trzeciej z rzędu zimy.

itaediiiid a
N o w  y  J o r k. W  przemówieniu, 

rozpowszechnionem  przez radjo na 
całą Am erykę, prem jer Mac Donald 
odwołał się do narodu am erykańskie­
go i w zyw ał go Jo  cierpliwości, by 
naród angielski mógł zmienić swój 
punkt widzenia na spraw ę zbrojeń 
morskich.

P rem jer oświadczył, że irc ry n ark a  
angielska oyła w łaściw ie W ielką Bry- 
tanją, m orze zapewniło jej spokój i 
bezpieczeństwo. Am eryka zrozumie 
— mówił Mac Donald — jakie trudno­
ści należy pokonać, by przekonać na­
ród o potrzebie jakiegokolwiek ograni­
czenia zbrojeń m orskich. W ykazując 
cierpliwość i dobrą wolę Amerykanie 
przyczynią się do zaniku obaw o bez­
pieczeństwo, oraz u łatw ią ustalenie się

Orkan pod Berlinem.
B e r l i n .  Nad m iejscow ością S taa- 

ken w  pobliżu Szpandaw y przeszedł 
orkan. W  ciągu kilkunastu minut 50 
domów zostało ogołoconych z dachów ; 
również na kolonji ogrodowej Neu- 
staaken orkan w yrządził olbrzym ie 
szkody, rozw alając przeszło 100 do­
mów i niszcząc ogrody owocowe.

Rokowania o uwolnienie Zagłębia 
Saary .

B e r 1 i n. Komunikat półurzędow y 
donosi, że niem iecko-francuskie roko­
w ania w  spraw ie Zagłębia S aary  odło­
żone zostały  na wniosek Francji z 
dnia 16 na 28 bm. R ząd francuski umo­
tyw ow ał przesunięcie rokow ań nie- 
ukończonemi pracam i p rzygotow aw ­
czemu

W  zw iązku z tern tw ierdzi półurzę- 
dowa „Deutsche Diplomatische Ko- 
respondenz“, że odroczenie rokow ań w  
sprawie Zagłębia S aary  w yw ołało  zro­
zumiałe niezadowolenie w  opinji nie­
mieckiej, upatrującej w  odroczeniu, 
spowodowanem przez Francję, dąż­
ność do odwleczenia uregulow ania 
kwestji Zagłębia Saary , k tórego celem 
jest zw ro t ZagłębiR Saary . (Pat).

Rozbicie w partji Stresemanna.
B e r l i n .  Jak  informuje „H am bur­

ger N achrichten“ zaznaczyła się w  ło­
nie partjPludowej. po śmierci m inistra 
S tresem anna tak  silna rozbieżność w  
poglądach na stosunki w ew nętrzno-po- 
lityczne, że kw estja  w yboru następcy 
na stanow isko przew odniczącego p a r­
tji napotyka na wielkie trudności. W e­
dług dziennika, partja  ludowa nosi się 
z zam iarem  pow ierzenia tym czasow o 
kierow nictw a partii dyrektorium . skła-

dry śląskiej.
Na porządku obrad znajdow ał się 

cały  szereg  w ażnych spraw , co do 
k tórych  pow zięto uchwały. M. in. po­
stanowiono w szystk ie  fundusze, prze­
znaczone na cele budowy K atedry  lo­
kow ać w Miejskiej Kasie Oszczędności 
w  Katowicach jako instytucji o pupi- 
larnej pewności. Stan konta wynosił 
w  dniu przejęcia przez Sekcję zł. 
139,150,24, natom iast do w ykończenia 
i zabezpieczenia fundam entów przed 
zimą, k tóre to roboty jako konieczne 
mają być w ykonane do połow y listo­
pada br. potrzeba będzie około zł. 
820.00. Na pokrycie brakującej sumy 
posłużą w  pierw szym  rzędzie reszty  
subsydiów  przyznanych przez W oje­
w ództw o i Związek Przem ysłow ców  
Górniczo-Hutniczych oraz sum y ze­
brane z ofiarności publicznej. W  razie 
gdyby te fundusze okazały się niew y­
starczające, postanowiono  ̂ pokryć 
resztę przez zaciągnięcie krótkoterm i­
nowej pożyczki w  banku. .

W  dalszym  ciągu obrad przyjęto 
program  organizacji i regulamin Komi­
tetów  Pow iatow ych względnie miej­
scow ych i postanowiono zw rócić się 
do w szystkich ks. ks. proboszczów  die­
cezji śląskiej z prośba o poparcie i za­
interesow anie się akcją. Ponadto prze­
prowadzono w ybory  skarbnika i se­
k retarza  sekcji w  osobach pp.: dyrek­
tora Nam ysła i redak tora  „Katolika*’, 
Zawiłowskiego.

rozbrojenia.
nowego stanu rzeczy, jaki wyniknie z 
ograniczenia zbrojeń morskich. _

W  dalszym  ciągu przemówienia 
Mac Donald oświadczył stanow czo, że 
w  ciągu narad angielsko - am erykań­
skich nie było nigdy m owy o sojuszu 
wyłącznie między W ielką B rytanją a 
Stanam i Zjednoczonemi. Pokój św ia­
tow y nie może być zapewniony przez 
dw a tylko narody, spodziewa się więc, 
iż konferencja 5-ciu m ocarstw  dopro­
wadzi do całkow itego porozumienia 
m iędzy w szystkiem i narodami świata.

Rezultaty tej konferencji zostałyby 
przekazane komisji przygotow aw czej 
konferencji rozbrojeniowej w  Genewie 
i m ożnaby się spodziewać, iż osta tecz­
na ogólna konferencja rozbrojeniowa 
mogłaby się zebrać z jak najlepszymi 
widokami powodzenia. (Pat.)

dającemu się z posła do parlam entu 
Kardorffa, przew odniczącego frakcji lu­
dowej Scholza i m inistra Curtiusa, ja­
ko przedstaw icieli trzech odrębnych 
kierunków  w  łonie partji.

Obrażeni przedsiębiorcy.
G e n e  w a. Po posiedzeniu mię­

dzynarodow ej konferencji pracy, po­
święconej spraw ie płacy i pracy m a­
rynarzy, na którem  odrzucono rezolu­
cję przedsiębiorców okrętow ych, ci 
ostatni odbyli poufne zebranie, posta­
nawiając nie b rać nadal udziału w  p ra ­
cach konferencji i opuścić Genewę. 
Mimo wycofania się grupy pracobior­
ców konferencja będzie odbyw ała w 
dalszym ciągu obrady. (Pat.)

Olbrzymi bankiet na cześć 
Macdonalda.

L o n d y n .  Szereg  organizacyj an- 
glo-am erykańskich w  Nowym Jorku 
w ydał na cześć prem jera Mac Donal­
da bankieet z udziałem około 5 ty się ­
cy osób. Prem jer Mac Donald w y ­
głosił przem ówienie, w  którem  pod­
kreśli zaąługi am basadora H ow ard‘a 
jako rzecznika zbilżenia obu narodów . 
Mac Donald oświadczył, że dążeniem  
prezydenta Hoovera i jego będzie 
utrw alenie tak szczęśliwie w zm ocnio­
nych w ęzłów  przyjaźni, a tem sam em  
utrw alenie pokoju. (Pat.)

Odjazd prezydenta Francji.
B r u k s e l a .  Doumergue i Briand 

odjechali o godz. 14-tej do P aryża . 
Król belgijski, książę następca tronu 
oraz m er m iasta żegnali odjeżdżają­
cych na dworcu, licznie zaś zebrane 
na dworcu tłum y zgotow ały odjeżdża­
jącym  burzliw ą owację. (Pat.)

S p r a w y  V
Uroczystości ku czci Błogosławionego 

Jana Bosco.
W  dniach 11, 12 i 13 października 

r. b. odbyło się w  kościele N. Marji 
Panny w Krakowi uroczyste Triduum 
ku czci Błogosławionego Jana Bosco.

W  P iątek  11 października i w  so­
botę 12 października odprawiono su­
my pontyfikalne z kazaniem, a wieczór 
o godz. 6 uroczyste nieszpory z ka­
zaniem.

W  niedzielę 13 października po od­
praw ionej o godz. 8 rano cichej Mszy 
św. w  kościele P . P . W izytek z ko­
ścioła tego w y r u s z y ła  procesja z r e - ' 
likwjami Błogosławionego Jana Bosco 
do kościoła M ariackiego, gdzie o godz. 
10 J. E. Książę M etropolita Krakowski 
odpraw ił uroczystą Sume pontyfikalną, 
a kazanie wygłosił J. E. Ks. Biskup 
Sufragan Krakowski.

W  kościele M arjackim przez w szy ­
stkie trzy  dni Triduum w czasie sumy 
śpiewali klerycy salezjanie po grego- 
rjańsku i polifonicznie, a nieszpory ty l­
ko p o  gregoriańsku.

W  niedzielę. 13 października o godz. 
5 po południu w  sali Sokoła odbyła się 
uroczysta akadem ja ku czci Błogosła­
wionego Jana Bosco z odczytem  a w  
Zakładzie Ks. Ks. Salezjanów na Dę­
bnikach podczas Triduum urządzono 
w ystaw ę, dotyczącą Błogosławionego 
założyciela Salezjanów i jego dzieła.

ii | § P I
M ecze towazyskie.

W Tarnowskich Górach:
R eprezen tacja  T am . Gór — K. S. Pogoń 

K atow ice 3 : 4  (1 :2 ) .  
R eprezentacja  T arn. Gór. K. S. O dra Szarlej 

1 : 3  (1 :2 ) .
W Królewskiej Hucie:

A. K. S. — K. S. 06 K atow ice 2 : 2  (0 :0 ) .
W  We*nowcu:

Orze? — N aprzód K atow ice 1 :2 .
W  Nowym Bytomiu:

K. 5. Pcgoń — K. S. Dąb 3 :1  (2 :1 ).
W Siemianowicach:

K. S. 07 — K. S. C horzów  3 : 1  (1 :0 ).
W Bogucicach:

Słow ian — K. S. Iskra  6 :1  (1 :.2).
W  K rólew skiej Hucie:

K. S. H aller — K. S. Sfadjon 2 :2 .
W  Świętochłowicach:

K. S. SląsK — K. S. Diana 6 :1  (3 :1 ).
W M ysłowicach:

K S, 06 — K. S. 20 K atow ice 1 :0 .

Niedzielne zawody piłkarskie.
O mistrzostwo Ligi.

W Krakowie:
C racovia — I. F. C. (K atow ice) 6 : 1  (3 :1 ) .  

R ozegrany  w K rakow ie mecz o m istrzo­
stw o Ligi pom iędzy drużynam i C racovia —
I. F. C. zakończył się zasłużonem  zw ycię­
stw em  C racovii w' stosunku 6 : 1 .  P ierw szą  
bram kę zdobył I. F. C. ze strza łu  Joszkiego. 
Dalej jednak C racovia  rew anżuje  się, zdoby­
w ając trz y  bram ki.

Po pauzie C racovia  posiada przew agę nad 
katow iczanam i, zdobyw ając dalsze trz y  b ram ­
ki. Obie d rużyny  g ra ły  poniżej swej zw ykłej 
form y.
W W arszawie:

L egja — W isła (K raków ) 1 : 0  (1 :0 ) .
W Łodzi:
T uryści — G arbarn ia  (K raków ) 1 :3  (1 :1 ). 

W e Lwowie:
Pogoń — Ł. K. S. (Łódź) 1 :1  ( 1 :1 ) .

W Poznaniu:
W arta  — C zarni 1 : 0  (1 :0 ).

Po niedzielnych rozgryw kach  tabela  Ligi 
przedstaw ia się następująco:

Nazwa klubu \ Gier Pkt. Stos. br.
1. W isła 21 27 49 :38
2. G arbarnia 20 26 53 : 38
3 W arta 21 26 50 :35
4 Ł. K S 21 26 38 : 38
5. Legia 20 24 37 :29
6. C racovia 20 22 46 :32
7. Polonia 20 18 38 :46
8 W arszaw ianka 20 17 30 :43
9. Ruch 1S 16 30 :37

10. Czarni 20 16 52 :50
11 I. F. C. 21 15 30 :46
12. T uryści 19 14 27 :49
13 Pogoń 19 13 33 :40

Petkiewicz zw ycięża w biegu na prze­
łaj w  Król. Hucie.

W  niedz;elę m iał G órny  Ś ląsk możność zo­
baczenia nailepszego zaw odnika Polski, jakim 
jest Petk iew icz w biegu na przełaj o m istrzo­
stwo Polski na dystansie  8 kim. Bieg ten od­
by ł się na stadionie w K rólew skiej Hucie p rzy  
licznie zebranei publiczności.

Na ?4 zgłoszonych zaw odników  zgłosiło się 
dc biegu 14. Punktualnie o godzinie 15.45 w y-

Pierw szy administrator apostolski 
diecezji berlińskiej.

Jak  donosiliśmy. Ojciec św. pow ie­
rzy ł biskupowi z Miśni, ks. dr. Schrei- 
ber-B aurzen’owi, samodzielny zarząd 
nowoutworzonej, diecezji berlińskiej, 
jako adm inistratorow i apostolskiemu, 
Bulla, w  której Stolica Apostolska u re ­
guluje wszelkie, w prow adzone przez 
konkordat zmiany obecnej organizacji 
diecezjalnej i granic diecezjalnych Ko­
ścioła katolickiego w Prusach, w yda­
na będzie za trzy  do czterech miesię­
cy. W ów czas dopiero złożone zostaną 
ostateczne wnioski w spraw ie odpo­
wiednich nominacji.

Zadaniem adm inistratora apostol­
skiego jest także zorganizow anie no­
wej diecezji w  Berlinie zarów no w  
odniesieniu do granic zew nętrznych, 
jak i do stosunków w ew nętrznych, by 
stał się możliwym normalny, przew i­
dziany przez konkordat w ybór p ierw ­
szego diecezjalnego biskupa. Należy 
tu przedew szystkiem  mianowanie ka­
pituły katedralnej, która, zgodnie z 
postanowieniam i układu z Prusam i, ra ­
zem z pruskimi arcybiskupam i przed­
łoży Ojcu św. listę trzech kandydatów  
na stolicę biskunią. Moment, kiedy 
nastąpi koniec okresu przejściowego, 
ustali Papież.

ruszyli zaw odnicy ze stadjonu, ok rążając go 
dw ukrotnie dookoła T rasa  biegu prow adziła 
z boiska przez park . m ałe boisko ku p ływ alni 
szosą chorzow ską i napow ró t na Stadjon. Już 
na dw óch p ierw szych  kilom etrach u tw o rzy ł się 
w ąż zaw odników . P row adzi Kustosiński, P e t­
kiew icz, B achalski, Sarnacki, Nowara z Kole­
jow ego K. S. Katowice, Jaw orsk i, M ędrzycki 
O rłow ski. Majer Śl. K. L. A. Katowice. Po 
trzech kilom etrach bieg staje się co raz  trud­
niejszy, zaw odnicy zgrzani pędzą ile tylko sił 
m aią — jednem słow em  każdy chce zostać 
zw ycięzca. Po chwili następują pew ne p rze­
grupow ania. Pó łm etek  mija p ierw szy  P e tk ie ­
wicz, drugi K ustosiński. następnie Sarnacki, 
Buchalski,, Nowara Katowice. Jaw orsk i. Or­
łow ski, Majer Katowice. Mędrzycki, i Milcz. 
Na stadjon w pada p ierw szy  Kustosiński, a  10 
m tr. za nim Petkiew icz, lecz do m ety  brak  je­
szcze 300 m tr. Na 200 m etr., przed taśm ą 
P etk iew icz mija Kustosińskiego i w pada jako 
p ierw szy  do m ety, w itany  przez liczne tłumy 
publiczności.

1. Petk iew icz (W arszaw ianka) w czasie 23 
min. 12.6 sek., 2. K ustosiński (W arszaw ianka) 
o 20 m etr. w tyle, 3. Sarnacki (W arszaw ianka), 
4. B uchalski*(H uragan W ołym in pod W arsza ­
w ą). 5. Majer Ś. K. L. K. Katowice. 6. Nowara 
Kolejowy KJub Sportowy Katowice. 7. Milcz 
(A. Z. S. W arszaw a). 8. O rłow ski (Polonia), 
9. K aw a (A. Z. S.). 10. Jaw orsk i (A. Z. S.),
11. M ędrzycki (Polonia). Żyłka z Królew skiej 
H utv w ycofał się z biegu.

Z zaw odników  śląskich na w yróżnienie za ­
sługują m iody M ajer i N ow ara, k tó rzy  zdobyli 
p iąte i szóste m iejsce

W  ramach biegu na przełaj o m istrzostw o 
Polski zostały  p rzeprow adzone na stadjonie 
zaw ody sztafetow e pom iędzy Sokołem  II Ka­
tow ice a Stadionem  z K rólew skiej H uty. W y ­
niki tych zawodów' p rzedstaw iają  się nastę ­
pująco:
Sztafeta 4X 100 mtr., seujorzy:

1. S ztafeta  S tadjonu w' czasie 46.6 sek.
2. Sokół Ii K atow ice 8 m tr. w tyle 

Sztafeta 10X100 mtr.. juniorzy:
T . Sokół II Katowóce w czasie 4 m. 31.4 sek.
2. Stadjon Król. H uta o 10 m tr. w tyle. 

Sztafeta 4X 200 mtr.. seniorzy:
1. Stadjon Król. H uta w składzie F rącko­

w iak K rem ecke, K rauze i Rzepuś w cza­
sie 1 min. 40.6 sek. N owy rekord okrę­
gow y

2. Sokół II K atow ice o 5 m tr. w tyle.

Oburzenie.
— Pom yśl, mój kochany zięciu, 

gdybym się była  nie spóźniła na dw o­
rzec, to pojechałabym  pociągiem, któ­
ry  uległ rozbiciu podczas katastrofy.

— Ach! — odpowiada na to zięć — 
że też w y kobiety nigdy nie możecie 
być p u n k tu a ln e !...

Trudne zadanie.
Znany adw okat staje jako świadek 

w  jakiejś spraw ie.
P rezes sądu, po ogólnej przem owie 

do świadków, zw raca się do adw okata:
— Zapomnij pan na chjvilę o swoim  

zaw adzie „*» i mów pan cała prawdę.



Ze Śląska Opolskiego Program radiowy.
Wtorek, 15 października 1929.

K atow ice, fa la  408,7 m .: 11.8s S ygnał czasu, hejnał
—  12 05 K oncert g ram ofonow y —  10.00 K om uni­
k a ty  gospodarcze —  16.20 K oncert gram ofonow y
—  17.15 O d czy t: „H arc e rk i polskie w  gościnie U 
A ngielek" —  17.45 K oncert popularny z W a rs za ­
w y  —  18.45 R ozm aitości —  19.10 K om unikaty  har­
cerskie —  19.20 Transm isja t T e a tru  Polskiego w  
K atow icach —  „Legenda B a łty k u "  —  opera w  
3-ch aktach Feliksa N ow ow iejskiego . Po operze  
kom unikaty  z W a rs z a w y .

Warszawa, fala 1,395,3 m .: 12.05 R ad jo w y  poranek
szko lny —  15.00 Kom unikat gospodarczy - -  15.20 
O d czy t: F izyczne  w ychow an ie  kobiet —  15.45 
K oncert —  18.45 Rozm aitości —  19.10 G iełda ro l­
nicza.

K raków , fa la  314,1 m .: 17,15 P rzeg ląd geogra-
ficzno-gospodarczy —  18.45 R ozm aitości —  N a­
stępnie transm isje z W a rs z a w y  i K atow ic .

Poznań, fa la  336,3 m .: 7.00 G im nastyka —  13.05
K oncert g ram ofonow y —  34.00 G iełda —  17.25 
N auka franc. —  18.50 N adprogram  —  23.15 M u ­
zy ka  taneczna.

Wrocław, fa la  325 m .:
Gliwice, fa la  253 m .: 16.30 K oncert —  17.30 P ro ­

gram  dla dzieci —  19.05 P ły ty  gram of. —  20.30 
Koncert.

Berlin, fala 475,4 m .: 14.00 P ły ty  gram of. —
16.30 K oncert —  18.20 K oncert —  19.30 P ły ty
gram of. —  20.30 Koncert kam eralny.

Wiedeń, fa la  519,9 m .: 11.00 M u zy k a  —  16.00 Kon­
cert —  19.00 N auka franc. —  19.35 Nauka ang. —
20,00 Koncert.

Dogodny kredyt dla rolników.
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwa­

gę naszych rolników na to, że Bank 
Polski przeznaczył 40 nllljonów zł. na 
kredyty pod zastaw produktów ro l­
nych. W ykazywaliśmy korzyści, ja­
kie mogą osiągnąć rolnicy, korzystają­
c y ^  tych kredytów, Nie potrzebują 
oni młócić zboża, by go sprzedać 1 re­
gulować płatności w  czasie, gdy cze­
kają inne roboty w  polu. Poprostu 
zastawiają oni pewną część zboża i do­
stają za to pieniądze, które zwracać 
mogą po wymłóćeniu zboża w  porze, 
gdy nic mają innych robót.

Z tych udogodnień mało rolników 
korzysta. Według wykazów, nadesła­
nych Bankowi Polskiemu przez insty­
tucje kredytowe, którym powierzono 
uruchomienie tych kredytów, wynika, 
że ogółem w  całej Polsce rolnicy za­
ciągnęli około 13 miljonów kredytu pod 
zastaw rolniczy. Na Śląsku, o ile nam 
wiadomo, wcale rolnicy z tego kredy­
tu nic korzystali. Słyszymy narzeka­
nia na brak gotówki w  rolnictwie. Jest 
ona do dyspozycji, ty lko trzeba umieć 
postarać się o nią.

Z Bytomskiego.
W  najbliższym czasie ma być roz­

poczęta budowa nowej szkoły w Brzo- 
sławicach. Szkoła stanie naprzeciw­
ko starej szkoły, by mniejwięcej je­
dnakowo była oddalona od obydwu 
krańców wsi, a dzieci z Nierady mo­
gły do niej uczęszczać.

*
Nowy dworzec kolejowy w Byto­

miu ma być wykończony do 15 gru­
dnia b. r. tak dalece, że w tymże dniu
zostanie oddany do ruchu.

%
*

Śmiałego napadu rabunkowego do­
konano w piątek po południu na szo­
sie Łagiewnickiej w  Bytomiu. Trzech 
uzbrojonych bandytów napadło na do­
zorcę przedsiębiorstwa budowlanego 
Rodego, zdążającego na tramwaj do 
Bobrku. Dozorca miał przy sobie te­
kę, zawierającą 4.500 marek na w y­
płatę zarobków. Jeden z bandytów 
wym ierzył do dozorcy z rewolweru i 
zażądał wydania pieniędzy. W  zamę­
cie, który powstał, dozorca porzucił 
tekę z pieniędzmi i rzucił się do ucie­
czki. Bandyci podnieśli tekę, wsiedli 
na stojące w pobliżu rowery i odje­
chali w kierunku miasta. Pościg za ni­
mi był bezskuteczny.

*

Na ulicy Piekarskiej naprzeciw po­
czty został przejechany przez samo­
chód ciężarowy 10-letni chłopiec, Jó­
zef Krawczyk, którego rodzice miesz­
kają w  Bytomiu przy ul. Klasztornej. 
Chłopiec zamierzał przejść z jednej 
strony ulicy na drugą, przyczem do­
stał się pod nieszczęsny samochód. 
W  ciężkim stanie odstawiono go do 
lecznicy. t

Z Zabrskiego.
Ks. Moschel z Oroszowic pod Opo­

lem został powołany na stanowisko 
kapelana przy kościele św. Andrzeja 
w  Zabrzu. *

W  stawie przy kopalni „Kastellen- 
go“ usiłował utopić się pewien robot­
nik, czemu jednak przeszkodzili inni 
robotnicy. W ydobyli nieszczęśliwego 
z wody i odstawili go do lecznicy bra­
ckiej w  Zabrzu.

Z Gliwickiego.
Za człowieka niezwykłego uchodził 

pewien parobek z Świbia, który poły­
kał kości i inne niestrawne przedmio­

ty. Szłov to tak pewien pzas, aż w 
tych dniach, popisując się' znowu swą 
sztuką, połknął nadzwyczaj dużą kość, 
która rozpruła przewód pokarmowy 
tak, że wkrótce potem nastąpiła śmierć 
wśród okropnych boleści.

Z Kozielskiego.
Kupiec Karol Nowak z Koźla, pro- 

kurzysta pewnej hurtowni wrocław­
skiej, postradał życie na dworcu kole­
jowym przy wyładowywaniu żelaz­
nych drągów. Jeden z drągów spadł 
Nowakowi na głowę i zranił go tak 
ciężko, że Nowak zmarł wkrótce po 
wypadku.

Z Opolskiego.
W ubiegły wtorek odbył się w  Żu­

żeli ślub córki piekarza Morawca. 
Wieczorem zmarł nagle ojciec młodej 
panny, który już od dawna cierpiał na 
chorobę serca. Wypadek ten w yw arł 
na wszystkich uczestnikach wesela 
przygnębiające wrażenie.

*
Na stanowisko kuratusa przy ko­

ściele św. Krzyża w Opolu został po­
wołany ks. kapelan Jędrzejczyk. Do­
tychczasowy kuratus ks. Tokarz objął 
probostwo w  Wójtowejwsi.

*
W  niedzielę 6 b. m. odbyła się w 

Wójtowejwsi konsekracja nowego ko­
ścioła przez Najprzew. ks. kardynała 
Bertrama z Wrocławia. Ceremonje 
kościelne trw a ły  do godziny 8, poczem 
odprawił ks. kardynał nabożeństwo 
pontyfikalne. Niemieckie kazanie w y ­
głosił ks. kardynał, a polskie ks. prob. 
Baron z Berlina. Na zakończenie od­
śpiewano uroczyste „Te Deum.“  Po 
południu odbyły się pierwsze uroczy­
ste nieszpory i Różaniec św. z litanją 
po polsku.

Z Dobrodzieńskiego.
W  dniu 15 października odbędzie 

się w Łagiewnikach Małych konse­
kracja nowo wybudowanego kościoła 
przez Najprzew. ks. biskupa - sufraga- 
na wrocławskiego dr. Wojciecha. Pa­
rafianie czynią przygotowania do go­
dnego przyjęcia dostojnika Kościoła.

*
Pewna niewiasta z Pluder zgubiła 

przed 15 la ty pierścień ślubny. W  
tych dnfach znaleziono pierścień przy 
kopaniu kartofli. Znajdował się jesz­
cze w dobrym stanie.

Środa, 16 października 1929.
Katowice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygna ł czasu, hej­
na ł —  12.05 Koncert g ram ofonow y —  16.00 Kom u­

n ika ty  gospodarcze —  16.15 P rogram  dla m ło ­
dzieży  szkolnej z W a rs z a w y  —  16.45 Koncert gra­
m ofonow y —  16.00 K om unikaty  gospodarcze —
16.15 P rogram  dla m łodzieży  szkolnej z  W a rsza ­
w y  —  16.45 Koncert gram ofonow y —  17.15 Od­
c zy t: „ O  P rzep ióreczce S tefana Żerom skiego"
(przed prem ierą  w  T e a trze  Polskim ) —  17-45
K oncert z W a rs z a w y  —  18.45 Rozm aitości 19.05 
Koncert —  19.30 O d czy t: „Z  podróży po S kandy­
n a w ii"  —  20.00 K om unikaty  sportow e —  20)10 
K om unikaty  Z w ią zku  M ło d z ie ży  Polskie] —  20.15 
O d czy t z W a rs z a w y : „ C z a ry  na dw orcach k ró ­
lew sk ich" —  20.30 A udycja  norw eska z W a rs z a ­
w y  —  22.15— 22.35 K om unikaty  prasowe z W a r ­
szaw y  —  23.00 S krzyn ka  pocztowa w  języku
francuskim.

Sprawy towarzystw.
Król. Huta. We wtorek dnia 15 paź­

dziernika odbędzie się o godz. 8 wie­
czorem w  lokalu p. G r o c h o w i n y  
przy ul. 3 Maja 28 zebranie „Stowa­
rzyszenia Mężów Katolickich" przy pa­
rafii św. Barbary. Z a r z ą d  — Jan 
Mathea.

Tarn. Góry. Kolo Miejscowe Obro- 
nv Kresów Zachodnich w Tarnowskich 
Górach, przypomina członkom o ze­
braniu Koła, mającym się odbyć w 
środę, dnia 16 października o godz. 20 
na dużej sali Szkoły Górniczej, ul. Ka­
rola Miarki. Referat: „Wojna a pokój."

Krótko-zwieztowato.
Czarne tulipany udało się po raz 

pierwszy wyhodować pewnemu ogro­
dnikowi angielskiemu, wprowadziw­
szy roztwór aniliny do ziemi, na której 
zasadził następnie tulipany.

*

W  roku 2737 przed Nar. Chrystusa 
panujący wówczas cesarz chiński za­
czął jako pierwszy używać, napoju 
przyrządzonego na liściach rośliny 
herbacianej.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Ópolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Qodula

w Król. Hucie.

Rozkład jazdy autobusu
na lotnisko:

Oodzina odjazdu
U w a g i

z lotniska z dworca 
kolei.

8.0d
11.00 11.20 Tylko poniedziałki, środy i pijl&t
11.45 12.10 Tylko wtorki, czwartki i sobon*
12.20 12.30
13.15 14.45
15.30 15.45

Zawiadomienie.
Z  dniem 12 października br. przejąłem  lokale restauracji

Sala Powstańców
w Katowicach, Plac Wolności.

Zawiadam iając o tern Szanowną Publiczność oraz m oich zna­
jomych i przyjaciół, ptoszę uprzejm ie o poparcie mego nowego  

przedsiębiorstwa.
Z  mej strony przyrzekam, że dołożę wszelkich starań, by sza 

nownych moich gości pod każdym względem zadowolić. 
Kuchnia i napoje tylko pierwszorzędne. — Ceny umiarkowane. 

Z  poważaniem

Teofil Balcerowicz
gospodarz restauracji „ O S T R O W U " . J

Drzewa owocowe
krzewy ozdobne 
=  i róże =

poleca w  wielkim wyborze

A. i J. Jeske
Szkółka drzew owocowych, krzewów 

ozdobnych i róż

sięcznie

nagrodzona złotem  medalem  
— Ministerstwa Rolnictwa —I

j je lo e a e if ,
j p  poczta Złotniki, k. Poznania. Tel. nr. 3. ^  

w W w w  W

Kroniczynski-Pozoan
' Uleje MarcinKowsłfłego d

Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^  notrtebn'. £

„BuchaHeryjne
Współczesne W ykłady* 
P a l l i e r a  gwarantują  
wielodziedz nową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 4Sd. Za- 
mieiscowi iistowme.

Przyjrzyjcie się tej maszynie!
A wov/czas zrozumiecie, dlaczego kołnierze W asze, prasowane u nas, nigdy sie nie

ła m ią

P rzy c zy n a ; Kołnierz po wyprasowaniu zostaje w miejscu zgięcia zwilżony 
i ponownie ulega zmiększeniu, tak, że złamanie jest wykluczone- 
A. Zbiornik wodny. B. Rurka ściekowa. C. Kółko transportowe. 

R e z u l t a t ;  Oszczędzacie sobie przykrości i posyłacie wszelką bielizną do:

Zjednoczonych Zakładów Pralń
Katowice, ui. Francuska 10,tel. 113. Oddział: Załęże,ul.Wojciechowskiego78.

Chronometro

O statnia  n o w o ić l!

Z E G A R E K
z sekundnikiem z wiecznym szkłem. De­
wizka jako premia — za zł. 5.42, za­
miast 28.- ZłOlycb. Wysyłam y na 
listowne ram ówienia, za za­
liczeniem pocztowem. Ele­
gancki zegarek kieszonkowy, 
chód dźwięczny, wyregulo­
wany do minuty z 10-letnia 

gwarancją marki „Chrono- 
rnetre*. za zł. 5.42, za 2 sit. 10 50, 4 szt. 20.90, 
6 szl. 30.75. Lepszego gatunku tantaz. 6.50 i 7.50. 
Chronometre Prima 8.50 i 9.50, ze świecącem 
cyferblatem 8.50 i 10.50, z nowego francuskiego 
złota 9 85, z sekundnikiem fant. 11.50, Chrono­
metre Prim a 13.50 i  16 50 znanej marki „Radikal" 
Plackę D e O r. 17.75 i 19.50 —  wszechświatowej 
marki „M oser* 17.85, 18.50 i 22.50. Zegarek na 
rękę 9.30 i 10.50, z sekundnikiem 11.75 i 13.95, 
ze świecącym cyferblatem 16.W5, 18.50 i 22.— , 
2 5 - ,  ze jarek  „Flacke D ’O r“ 15.75, fantazyjny 
z sekundnikiem 11-35 i 20.50. Budziki stołowe 
10 90, 12.50, 14.50. Łańcuszki z nowego tran 
cuskiego złota 1.50, 2.50, 4.— , 5.—  i 8.— zł. Za  
koszta przesyłki płaci kupuiący. Adres dla listów? 
FA3RYKA I  SKŁAD ZEGARÓW „ZEGAROFOL'* 

W arszaw a, ul. iw ard a  L. 24. Oddział 21. 
U w aga!! Posiadamy liczne listy dziękczynne.

Agitujcie za naszą gazetą.

Na raty! Niskie ceny!

u

W ydąć i zachować!

Kto chce tanio i ładnie 
mieszkanie umeblować
zaoszczędzi wjele pieniędzy, jeżeli kupował 

— będzie meble wprost = = = = =

z Fabryki Mebli „Fameta
Spółka z ogr. odp. ^

Katowice, Ul. Marjacka 22. Tel. 1840.
Przy wpłacie 10 procent, resztę można spłacać 
do 3 lat, otrzyma każdy, bez poręczyciela m eble  
w sze ltH ego  ro d z a ju  jak: jadalnie, sypuflnie, 
urządzenia kuchenne i biurowe, garnitury klubowe 
i salonowe, kanapy, otomany, łóżka fotelowe, mate­

race j f. p ( kapy, dywany i chodniki.
O t w a r t e  od godz. 8 - 1  i od 3 -7 .  W nie­

dzielę i święta od godz. 4—6 po poł.

Niskie ceny! Na raty!


